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M I L C Z Ą C E  W O D Y
Siedziałem  spokojn ie  n a  pom oście pray 

brzegu jednego z litew skich jezior. N aoko­
ło jak  okiem  sięgnąć był las jodłowy. Za 
pom ostem  schronisko , w k tó rym  przeby­
wało k ilku  kajakow ców  i k ilko ro  obojga 
p łc i letników . Do najb liższej stac ji kolejo- 
’-■-j dw anaście w iorst •piasku, do najbliższe­
go m iasteczka szesnaście b o r u  i p iasku. 
Celem m ego p o b y tu  w  te j  zakazanej m iej­
scowości była  pew na m ała rybka o  dźwięcz­
nym im ieniu : p h oxinus  —  phoxinus. Te ryb­
k i sa p o dejrzan ie  wTażliwe na pew ne b a r­
wy w widm ie. Ale to was zapew ne nie in ­
teresu je  wcale. Było gorąco, p rzy  tym  p a r ­
no. B arom etr spadał gwałtow nie w ciągu 
nocy i p rzedpo łudn ia , więc zrezygnow ałem  
z codziennej wycieczki do pew nej m ałej za­
toczki. otoczonej z trzech  s tron  lasem . Tam 
kilka drzew podciętych  w iosennymi kram i 
zwaliło się do wody, u rozm aicając jednostai- 
ność dna i  tw orząc kryjów ki dla w ielkich 
tłustych  raków . P ły tk ie  wody zatoczki by­
ły 'bogate w p lan k to n , więc roiło  6ię w n iej 
°d  phoxinusow . W jednym  z dom ków ch łop­
skich, położonych przy sch ron isku , urzą- 
tfełłem sobie wcale znośne laborato rium .

Dziś rano znalazłem  w szystkie m oje ry­
by  w  basenach  do góry brzuszkam i. M im o  
usilnych s ta ra ń  nie zdołałem  doprow adzić 
ich do życia. Id io ta  Filem on, zam iast zm ie­
nić wodę, poszedł z w ieczora na  sobótki, 
urżnął się i wylazł ze 6todoły dopiero na 
mój alarm . T ak zostałem  bez m ateria łu  ob­
serw acyjnego, a co ważniejsze, m oją dw u­
tygodniow ą robo tę  wzięli d iabli. Mogłem 
więc teraz  spokojn ie  siedzieć na przystani, 
pluskać nogam i o w odę i cieszyć się ży­
ciem . Lato rozpoczynało się  dopiero. Ko­
niec końcem  tydzień  m nie j albo tydzień 
w ięcej n ie  Tobił m i szczególnej iróżmicy. 
W łaśnie rozm yślałem  n a d  doniosłym  p ro ­
blem em : czy wleźć zaraz do wody, czy je ­
szcze poczekać, gdy m ój tow arzysz pow ie­
dział nagle:

—  Będzie burza...
Pod naszymi nogami p rzep ływ ała  w łaś­

nie spora grom adka różanek ( roedus arna- 
rus)  k ieru jąc  s ię  k u  głębi. W przeczuciu  
burzy i fali ry b a  zawsze oddala  się od 
brzegu.

—  P o p a trz  no na tego okonia —  p o ­
s ied z ia ł znowu sąsiad, czemu nie a ta ­
kuje różanek?

Spojrzałem  za jego ręk ą . Sporych roz­
m iarów okoń sta ł p ły tko  pod pow ierzchnią 
wody, tuż  przy schodkach zrobionych dla 
wygody kąpiących  się. Ledwo ruszając p łe t­
wami, łeb sk ierow any  do p a la , trw ał tak  
w pozycji praw ie nieruchom ej. Pod samym 
•losem przesunęła  się mu osta tn ia  sreb rna 
różanka. Z naiw nością właściwą małym  ry­
bom, zwabiona cieniem  ciała, podpłynę a

do okonia i przez d łuższą chw ilę usiłow ała 
go z łapać pyszczkiem  za ogon. P otem , po­
znając może niebezpieczny b łąd , nu rk n ęła  i 
spiesznie "Ociekła.

—  Nie atakow ał! w idziałeś? —  triu m fu ­
jąco szep ta ł m ój tow arzysz. —  Pew nie cho­
ry...

Okoń n ie  ruszał się  z m iejsca. Z n astro ­
szonymi jak  do w'alki kolcam i p łetw y 
grzbietow ej, znakiem  podniecenia, w isiał w 
p rzestrzen i groźny, n ierea ln y  i w spaniale 
kolorow y. Czarne pręgi uw ypuklały  6ię d o ­
b itn ie  na  zło tym  ciele. Znaki były czyste i 
w yraźne, a więc n ie  był on stąd , gdzie dno 
piaszczyste a okonie p rzy b iera ją  b lade b a r­
wy, lecz był gościem z głębin lub z rzeki. 
W łaśnie po d  nim , sam ym  dnem , przesuw ała 
się d ruga  partial ryb : ty m  razem  kiełb i, 
wdzięcznych m ieszkańców czwartego i p ią ­
tego pala pom ostu  licząc od lądu  (znałem  
je wszystkie osobiście), gdy znów zaszeptał 
mi tow arzysz:

—  Patrz! św iat 6ię wywraca do góry 
nogami! K rasnopiór a taku je  okonia!...

Rzeczywiście dorodny wrdęga k rasn o ­

M I E C Z Y S Ł A W  L I S I E W I C Z

piór, wychyliwszy 6ię z dżungili trzcin , jak  
strzała srebm okrw aw ’a uderzył w  dużym  
łuku na okonia. Okoń zw inął koziołka. 
Może n ie koziołka, ty lko  to coś, co w in ­
nym żywiole czynią wrrony w wa-lce z  ja ­
strzębiem , lub zaatakow ana przez ryhitw y 
czapla, coś co ludzka ak roba tyka  lotnicza 
nazwałaby półbeczką i półloopingiem . T a­
kim  wielce skom plikow anym  a p raw do­
podobnie n iesłychanie celowym ruchem  
um knąw szy przeciw nikow i, sam natychm iast 
zatoczył łuk i —  zaryzykow ał przeciwudc- 
rzenie. K rasnopiór odpowiedział płaskim  
skokiem  nad wodę i spadł praw ie na grzbiet 
okonia. P otem  jeden  i drugi pokręcili 6ię 
w kółko, aż —  znieruchom ieli naprzeciw  
siebie.

—  Ależ one n ie walczą, one bawią się! —  
krzyknął mój w spółobserw ator.

Rzeczywiście te  dwie ryby, jed n a  d ra ­
pieżna, z k tó rą  naw et hardz ie j d rap ieżne 
n iechętn ie  zaczynają , a d ruga1 poczciwa k u ­
zynka k arp ia , w brew  wszystkim  tradycjom  
i zwyczajom  głębin —  baw iły się. Gdyby 
mi w te j  chw ili cały szw adron phoxinusow

ugrupow ał 6ię naokoło  k ry sz ta łu  dzielącego 
słońce n a  tęczę  i ludzkim  głosem; tłum aczył, 
iż świetnie: zn a ją  u ltra fio le t, używ ając go 
do czyszczenia jam y ustne j, zwykłym  fiole­
tem  na tom iast rozkładają  b arw nik i skóry  
na cz te ry  infraczerw one pa6y, zm ieniając 
b arw ę na gaz św ietlny  —  zupełn ie  bym  n ie  
zareagow ał. Rzecz, k tó rą  m iałem  p rze d  so­
bą, była ważniejsza. Zaprzeczała wszystkim 
pojęciom  o rybach i bezwzględności praw  
n a tu ry , zaprzeczała wszystkim  obserwacjom  
surowrej kastow ości gatunków , zaprzeczała 
zasadzie obustro n n ej korzyści w przyjaź­
niach dennych. To było to coś, co każę 
nagle szukać astronom ow i jak ie jś  niew i­
docznej p lane ty , gdyż święte ruchy  gwiazd 
ulegają nowym nakazom  ciem nych p rze­
strzen i, wypadają z biegu, ukazując błąd 
w tak  doskonałe obliczonej cyfrze równo­
wagi wszechświata.

Okoń i wrdęga w róciły  do desek porno- 
stu . Jak iż  to los zegnał je razem ? Pew nie 
ten  sam, k tó ry  pęd z i w odny p rzep y ch  barw , 
wobec którego zorze północy w ydają się 
6zare i każę oddychać deżącym. m asom  ży­
wiołu w tak t odm ian księżycowych. Pew nie 
ten  sam , k tó ry  stw orzył tajem nicze sy re­
ny: ryby o czaszce ludzkiej i kapryśnie  wy­
rzeźbił g rzbiet k rab a  m aską japońskiego Ty- 
cerza. T en sam , k tó ry  niby już odgadnięty, 
rozpoznany i sklasyfikow any, w yłania n a ­
gle z fal płaską szyję z oślą głową n ieznane­
go gada i każę opow iadać straszliw e h istorie  
dziennikom  okrętow ym  o oktopusach  n ie ­
w ym iernych oceanów. T eraz, rów nie po tęż­
ny jak  i nieoczekiw any, ob rał so b ie  n a  a re ­
nę kilkanaście  m etrów  dna piaszczystego i 
odgrywa n a  n ie j  dwom a stw orzeniam i', nie 
większymi od ołówka, dzieje groteskow ej 
przyjaźni drap ieżn ika  z jego ofiarą. Roz­
rzu tn y  w środkach  zawiesił naokoło  sceny 
d ram atycznej k o tary  z seledynu i szafiru , 
rozsypał pod  6topy spraw’ czerw ienno-złotą 
m igotliwość p iask u , ustaw ił d ekorac je  z 
brązów korzeni, m iedzie trzcin  i m ajaki pół- 
zgnilych palow ; połączył pom ięszanie h a r­
m onią, wreszcie pozwolił spo jrzeć ludzkim  
oczom.

ma c falki plusnęły, o schodki. R yby rozle- 
cia y się, jak  strzały  świecące ginąc w zie- 
tonem . Zaczął podm uchiw ać poryw isty 
w iatr. Jezioro zmarszczyło się  od razu , jak 
tw arz  s ta re j m urzynki o p lu te j m ydlinam i. 
U rk iestra  trzcin  p o d ję ła  m otyw  burzy. Pod- 
c im y ci go nadbrzeżny  la6 w tym samym, 
lecz o cala skalę  niższym tonie. Fale  roz- 
prow a zały rytm iczny akom paniam ent po 
całym  w ybrzeżu. Poszedłem  na obiad.

N aza ju trz  n ie  w yjechałem  na połów do 
u stronnej zatoczki p e łn e j p lan k to n u  i ph o ­
xinusow . Leżąc na pomoście, na brzuchu,
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z zaciekłością w yryw ałem  z gardła losu 
szczegóły przedziw nej historii i budowałem  
jej rzeczywistość. Pole m oich  obserw acji, 
zam knięte  zasięgiem  w zroku, kończyło 6ię 
pochyleniem  dna uciekającego w głębie pa­
sm am i coraz to  ciem niejszej z ielen i. Praw a 
strona (pola (była zarosła trzc in ą  i op latana 
k łakam i hydrochysis m orsus ranae. W środ­
k u  ste rcza ły  ,pale m ojego pom ostu . N ad p o ­
m ostem  słońce toczyło św iat chm ur i p ta ­
ków: czarnych jastrzęb i ryhołowów, białych 
rytbitew i w ysokolotnych czapli. Rzecz za ­
czynała się każdego d n ia  w m orelow ych 
m arm urach  po ran k u , b y  ją  w ytraw ioną p o ­
łudniem , gaszoną cien iam i zachodu, k s ię ­
życ rosnący odd'awal niezliczonym  pluskom  
nocy. Pod' pom ostem  był (rodzaj rybiego 
m iasta. Gnieździły się  tam  w  rozm aitych 
dzielnicach pali łagodne TÓżanki, rozw ażne 
ślizy, nam iętne płocie i różnokrasy narybek. 
Kraisnopiórów n ie  było. W szystko pod wo­
dą k ręciło  się, żerow ało, przyglądało się so­
bie, oszukiw ało się wzajem nie, pożerało, 
walczyło podstępem  lub siłą , jak  to zwy­
kle  w  wielkim  m ieście byw a. U  TOgatek 
m iasta , w gąszczach lilii, m ieszkały okoń 
i wrdęga krasnopiór.

W te j chwili n ie  w idzę ich  jeszcze, ale 
w ypatru ję  p iln ie . P a trzę : w  głębi, n a  w prost, 
pojaw iają się  jak b y  trzy  k sz ta łty , jeszcze 
niejasne i nie do rozpoznania. Suną w tró j­
kącie, jak  żóraw ie albo dzik ie gęsi. W  p ie r­
wszej chw ili w ydaje 6ię, że to ty lko  złuda 
i ig ry  p rom ien i słonecznych. Lecz już  z łu ­
da obleka się w przysadziste, p ręgow ate  ciała 
drapieżnych okoni. Z bojow ą zapalczywo- 
ścią rzucają się w sam  środek tańczących 
ryb. Jakbym  usłyszał wrzask tłum u. Małe 
cienkie c iałka rozprysku ją  6ię na wszystkie 
strony. Jedne  szukają ra tu n k u  na  pow ierz­
chni. W yskakują wysoko zapalając  w słoń­
cu m igotliwe ognie łusek, b y  gasić je zaraz  
w p lusku  i wilgoci; inne gw ałtow nie ryjąc 
po dnie wzniecają ku rzaw ę p iask u , inne 
na jbardziej rozgarn ięte dążą w strzelistych 
rzu tach  k u  gęstw inie trzcin . A tymczasem  
okonie m ordując zawzięcie chw ytają co s łab ­
sze i bardziej opieszałe. T ak  odbywa się 
wielka selekcja gatunku.

W te j chwili, n ie zauw ażona przez n i­
kogo w zg iełku  w alki po jaw iła  się nowa 
ryba, także okoń. W zniósłszy się w górę 
od pow ierzchni zaatakow ała z kolei rozbój­
niczych pobratym ców . A tak  był nagły i 
niespodziew any. P rzestraszone w gwałtow­
nych rzu tach  um knęły w m ęt wody, gdzie ich 
pręgow ane ciała sk ry ła  p o ch m u rn a  ta jem n i­
ca głębin. Na pustym  dnie pozostał zwycię- 
6ca z naderw aną płetw ą ogonową. Zwróco­
ny k u  korzeniom  lilii, pok ładał się z boku 
na bok ukazując ca łą  u ro d ę  b arw  bojowych. 
Zza korzeni wychyliła się inna biała  ryba 
z purpurow ym i płetw am i i ogonem : wrdę- 
ga k rasnopiór. A więc to byli moi p rzy ja ­
ciele. Okoń widocznie b ro n ił swoich te re ­
nów łownych, a k rasn o p ió r p rzypatryw ał 
6ię walce zza k ra ty  podw odnych zarośli, 
sam  chroniony ich  gęstw ą przeciw  n iebez­
p ieczeństw u. T eraz podpłynąw szy len iw ie 
ku n a jhardz ie j słonecznem u m iejscu, u s ta ­
wił ciało  pionowo, głową k u  pow ierzchni, 
i ta k  n ieruchom o zaw isnął. Okoń okrążał go 
i obszczypywal pyszczkiem  boki p rzy jacie­
la. Rozpoczęły 6ię pieszczoty. N ikt nie opi­
sze, bowiem  w  żadnym  języku n ie  ma na 
to dość subtelnego w yrazu  —  co to jest 
pieszczota ryby. K ażdy ru ch  —  wdzięczny 
symbol —  rysowany jes t w niewidocznem  
i przezroczystem  wygięciam i ogona lub ca­
łego ciała. Są w  n ich  niew ym iern ie  d robne 
ślizgi, p ieśn i dostępne jedynie  tancerce, o 
trójw ym iarze żywiołu. Są sm ukłe wysłowie­
nia strze listych  skoków, gdy przestraszona 
woda m usuje  b łęk itnym  bulgotaniem , są 
do tknięcia  —  wiersze w arg, lżejsze nad d o ­
tyk prom ienia , wreszcie gorące odezwy 
p ióropuszy  p łe tw  czy w achlarzów  ogona. Są 
gonitw y podn ieca jące  p iasek  -(Jenny do  wy­
buchów w ulkanicznych w zm ąceniu  wody i 
szeleście długich trzcin , są w reszcie ruchy 
senne, c ierp liw e i ko jące, podn iety  u k ra ­
dzione słońcu, księżycowi i gwiazdom. Aż 
w k o ń c u  skrzela  nadym ane jednostajnym  
w estchnieniem  w yrzucają zużytą wodę, 
chw ytaną w argam i, gdy n ieruchom e ciało 
zda je  się  spać w  sreb rze, z łocie i pu rp u rze .

Po p o łudn iu  znowu przyszła burza  i nie 
mogłem obserwować. J ed n ak  poszedłem  na 
pom ost. Podniosła s ię  duża fala. Jeszcze na 
środku jeziora- rew olucyjna i wznosząca ku 
niebu p ięści p ian , po przebyciu trzcin i za­
rośli spokojn iej o garn iała  raz po raz deski 
pod m oim i nogam i przelew em  ogromnych 
piersi. Po p laży  szło białe pasm o —  to wo­
da żłobiła p iasek  runam i szumowisk. „Es 
rag t ins M eer ein R unenstein  —  d o rt 6itz 
ich m it m einen  G edanken —  und die W el­
le waindern —  u n d  d ie Mówen sch re in “ ... —  
Czasem, gdy niespokojnego żywota nie  za­
dowala p ro ste  praw o gromady, dosta je  6ię 
w sferę , w  k tó re j  święci Pańscy, m ając u 
6tóp p sy  um arłe n a  grobach panów , sądzą 
traged ie  stw rogreckie. Ćw ierkają im nad 
głowami papużki in separab le , a w wielkich

sadzaw kach pływ ają kolorow e ryby —  cze­
kając n a  w yrok ostateczny.

Na drugi dzień, rano, zobaczyłem  od 
razu  k rasn o p ió ra . Opływał n iedbale dwa 
p rzycięte  k ije . N iedaleko k ręc ił się n ieo d ­
łączny tow arzysz —  okoń. W ykorzystując 
cień pa la  podsuw ał 6ię po  m ału k u  p raw ej 
stron ie  pom ostu , gdzie w dole żerowała 
grom adka przezroczystych uklei. Okoń -na­
pad! na -nie. G rom adka rozprysnęła się, by 
zaraz, gdy napastn ik  odpłynął ze zdobyczą, 
znów beztrosko  ryć p iasek  i uw alniać 6pod 
niego zaklęte  bąbelk i pow ietrza . Za k ażdą 
bańką goniły aż pod pow ierzchnię. Tam  bań­
ka pękała, a  ukleje przejęte- 6trachem  w ra­
cały do  swoich. Z kolei k rasn o p ió r zepsuł 
im zabaw ę: zaatakow ał ukleje. Chytrym  
zwyczajem  drapieżcy przyjaciela podnłynął 
w cien iu  p a ła  i rzuc ił s ię  potem  n a  zdobycz 
we wklęsłym  łuku. W iem: każda ryba jest ry- 
bożercą. Kw estia kanibalizm u u tych stw o­
rzeń  jest ty lk o  kw estią  w zrostu, ale ukleje

F R A N C IS Z K A  A R N S ZTA JN O W A

Z I Ł L O I M Y M  W  J A  D  R  Z  IU
B iegły ongi dziecięce lata w  trepkach  po łące, 
łowiąc w iadrem  zie lonym  p y łk i słońca złocone.
W  b u tach  siedm iom ilow ych, z  hardo wzniesioną głową, 
bieg młodości gorącej w  n iebo  sięgał, po słońce.
K siężyc m isę srebrzoną cisnął rzece na łono, 
b u tn e  lata dojrzałe dziś słońce iv n ie j u jrzały; 
iviadro zie lone w  rzece la t zanurzyw szy  m łodych, 
sm u tn ie  się zam yśliły  nad czystą w  wiadrze wodą...

JÓZEF C Z E C H O W IC Z

J A B Ł K O  Ż Y C I A
N ie jeden  rok  u ch o d z i od d łoni, k tó re  piszą  
aby odgonić w izy j fu trza n y , zw arty  natłok.
Oddając oczy nocom  a serce swe narcyzom , 
uchodzę i ja ta kże . U cieczka n ie  jes t łatwa.
Z akw itną  k ied yś  d y m y  na czasu z łych  otchłaniach, 
spoko jn ie  w ejdę, starzec, w  odiuiecznych ognisk śiciatlo, 
bom  ży ł dw ojaką  siłą: czekania i kochania.
I  n ie u c ieknę. D łonią żyw ot u jm ę jak  jabłko  .

Z Z A G R A N I C Y
Ukazał się pierw szy num er wydawanego 

we F lo rencji kw arta ln ika  La Rinascila. p o ­
święconego badaniom  R enesansu włoskiego 
i jego wpływów na k u ltu rę  europejską. Cza­
sopismo wydawane je s t przez Ośrodek S tu ­
diów nad R enesansem , stw orzony we Flo­
rencji specjalnym  dekretem  rządu w łoskie­
go w lipcu r. ub. R edakcja k w arta ln ik a  po­
w ierzona została P ap in iem u, k tó ry  jes t —  
jak  wiadomo —  doskonałym  znawcą tego 
okresu i osta tn io  poświęcił m u dwa nowe 
s tud ia  p t. M ichał A n io ł w  pism ach swoich 
współczesnych  oraz O drodzenie w  oczach p i­
sarzy X IX  i X X  w ieku .

W londyńskim  wydaw nictw ie T he N one­
such Press ukazał się tom utw orów  M iltona 
p t. C om plete  P oetry  and S elected  Prose. 
Książka zaw iera  w szystkie utw ory  poetyckie 
pisarza, nie wyłączając jego elegii łacińskich 
i sonetów  włoskich. Z aw arte w niej również 
zostały obszerne w yjątki z doskonałych pam- 
fletów  p ro zą , k tórych  szczególną ak tualność 
podkreśla  we w stępie Sir A rnold W ilson.

N akładem  tego samego w ydaw nictwa u- 
kazało się rów nież nowe w ydanie utworów 
W alta W hitm ans p t. C om plete  Verse and Se­
lec ted  Prose and L e tters. Dzięki zasłudze 
słynnego „specjalisty  od W hitm ana44 Em ory 
Hollow ay‘a, k tó ry  dokonał w yboru i zesta­
w ienia utw orów , antologia ta  ma ch arak ter 
nieom al au tobiografii duchow ej p oe ty : u- 
m icjętnie wplecione pom iędzy w iersze i poe­
m aty  listy , przem ów ienia oraz pam flety 
W hitm ana u zupełn ia ją  obraz jego osobowo­
ści.

W  O rleanie wystawiono osta tn io  z okazji 
uroczystości związanych z osobą Joanny 
d 'A rc piękne, historyczne widowisko pt. 
Jeanne e t la v ie  des autres. Jest to rodzaj 
„epopei m istycznej11, opracow anej d ram a­
tycznie przez lo taryńskiego poetę  Rene 
Bruyez.

N akładem  wydaw nictwa E m ile-P aul uka­
zała się n iezm iern ie in te resu jąca  książka 
p t. La scu lp ture  e t R odin. Są to zebrane 
przez C laude A veline‘a wszystkie wypowie­
dzi B ourdelle4a o ukochanym  m istrzu : tekst 
odczytu, wygłoszonego przez B ourdelle4a 
w Pradze w r. 1909, doskonały essay pt. 
A rt e ternel, stud ium  j  rysunkach Rodina 
i w iele innych, n ie m niej in teresu jących  po­
zycji.

Młody socjolog francuski, R obert Aron, 
wydał u M ichela in teresu jącą p racę p t. Vi- 
ctoire a W aterloo. Jest to rodzaj fikcji histo­
rycznej, osnutej dokoła zagadnienia, dające­
go się zawrzeć w py tan iu : „ Jak  potoczyłby

były za w ielkie dla pyszczka krasnop ió ra . 
Cóż więc nakazyw ało m ądrem u krasnopió- 
rowi czynić coś, co nazw alibyśm y niepo­
trzebnym ? Tylko głupie, nienasyte  szczu­
paki dławią się  własną zdobyczą. K rasno­
p ió r n ie  chciał z jadać uklei, a więc uczynił 
rzecz n iepotrzebną.

—  Tw ój krasnop ió r chce  być okoniem , 
m ój drogi —  zauważył mój towarzysz.

—  Czy nie chcesz p rze to  powiedzieć —  
zapy tałem  naiw nie —  że k rasn o p ió r jest 
pod złym wpływem złego kolegi?

—  Niby...
Tym czasem  okoń z krasnop ió rem  przy­

wędrowały bliżej pom ostu. W łaśnie jedna 
z letniczek, zrzuciw szy p łaszcz kąpielowy, 
wchodziła do wody. Byłem zły, bo myśla- 
łem  że mi ryby ociekną. Stało się  jednak  
inaczej. Zw abione b ia łą  p lam ą ciała po d ­
płynęły  do je j nóg. Okoń i k rasn o p ió r na le ­
żą do ryb płochliw ych.

się b ieg  w ydarzeń h istorycznych, gdyby Na­
poleon wygrał b itw ę pod W aterloo?44 Stojąc 
na stanow isku socjologa i m oralisty , au to r 
usiłuje dowieść, że pod W aterloo  Napoleon 
zrozum iał absurdalność i n iem oralność Ce­
sarstw a i —  naw et odniósłszy zwycięstwo —  
byłby po powrocie do Paryża abdykował.

We F ran cji zm arła w siedem dziesiątym  
pierwszym  rak u  życia znana m alarka, Suzan­
ne V aladon. W zw iązku z tym  prasa  f ran cu ­
ska przypom ina fan tastyczne koleje życia tej 
a rty s tk i, k tó ra  w m łodości była k o lejno : pod­
ręczną u  kraw cow ej, rysow niczką żurnali 
mód, ak roba tką  i m odelką w Akadem ii 
Sztuk P ięknych. D opiero zetknąw szy się z 
Puvisem  de Chavanne, Degasem i Renoirem , 
wybrała za ich nam ow ą właściwą drogę i po­
święciła się całkow icie z razu  rysunkow i, a 
P-'tem  m alarstw u, co pozwoliło je j zdobyć 
sobie w h isto rii p lastyk i francusk ie j wcale 
głośne jak  na kobietę  nazwisko. W arto też 
przypom nieć, że Suzanne Valadon jest m atką 
M aurycego U trilla . Ona to w okresie jego 
d ługoletn ie j choroby nie odstępow ała go na 
k rok  i p ragnąc dostarczyć mu rozryw ki, na­
k łoniła go, by zajął się m alarstw em .

W wydaw nictw ie „N ouvelle Revue Cri­
tique44 ukazała się in te resu jąca  p raca A. Le- 
franca p t. Ernest Renan en Ita lie . Ja k  w ia­
domo, w r. 1849 Rcnanow i została powie­
rzona przez rząd m isja ' naukow o-literacka, 
m ająca za zadanie  odszukanie w b ib lio te ­
kach włoskich m anuskryptów  greckich i 
wschodnich, in teresu jących  z p u n k tu  wi­
dzenia literackiego , historycznego i filozo­
ficznego. Poznanie W łoch było d la Rcnana 
n iezm iern ie silnym przeżyciem , nieom al 
wstrząsem , co uwidoczniło się w jego ko­
respondencji z tego okresu , dotąd  przew aż­
nie n ieznanej, a opublikow anej i um iejęt­
nie skom entow anej właśnie przez L efranca.

W czasie od 30-go czerw ca d j  4-go lipca 
odbywać się  będzie w Linzu X M iędzynaro­
dowy Festival B rucknerow ski. zorganizow a­
ny przez M iędzynarodow e Towarzystwo 
Brucknerow skie i Koło Festivalow e. F esti­
val tegoroczny pom yślany jest jako  pierw- 
szy z cyklu odbywających się co cztery la­
ta fistivalow  hruckncrow skich . Trzy jego 
koncerty  odbędą się w Kolegiacie św. F lo­
riana. M uzykę sym foniczną B rucknera  wy­
kona w ram ach festivalu  W iedeńska O rkie­
s tra  Sym foniczna.

K. J . N aef wydał książkę o H offm annst- 
lialu —  Hugo von H offm annsthals Wesen 
and W erk.

—  W ynaturzone —  orzekł m ój p rzy ja ­
ciel. —  Z bytnia ufność jest dowodem  zan iku  
zdrow ych instynktów ...

Ryby z kolei podążyły  do trzcin , k ra ­
snopiór zaczął 6ię ocierać o trzciny  grzbie­
tem , starożytnym  obyczajem  linów, jazi. 
kaTpiów i innych kościstych. O koń zaczął 
natychm iast ro b ić  to samo. C iern ip łetw e 
robią to  jednak  inaczej.

—  Dziwne pom ięszanie obyczajów! —  
biadał mój towarzysz.

N astępne dni obserw acji n ie  przyniosły 
nic ciekawego. K ilkakro tn ie  podchodziły 
okonie z głębin, usiłu jąc  w edrzeć 6ię do m ia­
s ta  p o d  pom ostem . O dpierał je  w walecz­
nych bojach  nasz okoń. K ilkakrotn ie  byłem  
też św iadkiem , jak  krasnop ió r atakow ał nie 
tylko drobne ukleje, ale i większe od nich: 
różanki i białe płocie. Co dzień pod wieczór 
obie ryby znikały . G dy p racow ite  zorze z 
iście pó łnocną rozrzutnością 6troiły  niebo, 
że wyglądało w k o ń cu  jak  chłopska chata  
na niedzielę, a wodę słały szarym  obrusem  
z błyskotkam i, dziełem  jakiegoś nkraińskie- 
go archanioła, spom iędzy szerokich liści 
hydrochysis rozlegał s ię  raz  p o  raz  p lu sk  
i gwałtow ne szam oty. To by ła  pora wie­
czornej zabaw y: polow ania  na m uszki, b la ­
de ćmy i b rzu ch a te  chrząszcze. Migało mi 
w m roku  od czasu do czasu coś czerwonego 
w te j s tron ie  —  jakby p łetw y krasnopióra . 
Raz zauw ażyłem , że skacząca ryba by ła  w 
pręgi. Ale skądżeby m ięsożerny okoń do 
muszek? W ykluczam  to zupełnie.

Poniew aż czas upływ ał, m usiałem  jed ­
nak z bólem  serca łódź spuścić n a  wodę i 
wraz z  pom ocnikiem  zain teresow ać się p o ­
łowem phoxinusow . T rzy  dni spędziłem  w 
m ojej zatoczce, nap e łn ia jąc  domowe akwa­
ria. Pod w ieczór trzeciego  dnia, ukończyw ­
szy w cześniej p racę , wyszedłem  na pom ost. 
W ieczór był p ięk n y  p o  dniu upalnym . Słoń­
ce sto jące nisko przybrało  barw y nastu rc ji. 
Chm ury zaciągały niebo nie w różąc nic do­
brego n a  ju tro . Pagórki i wydmy na p rze ­
ciwległym  brzegu w ystąpiły  ostro: czarne 
koronki na  bladym  seledynie za to k  b ez­
chm urnych. Dwie rybitw y rzew nie płakały, 
raz  p o  raz  pada jąc  na fale , to znowu zry ­
wając 6ię z  fa l z  k rzykiem , aż zmęczone 
usiadły na wodzie. Pożarło je niebawem  bo­
lesne dla oczu czerw one pasm o słońca. N ie­
daleko  pom ostu  p rzelecia ł p lu sk  i szum  —  
to -drobne ryby zryw ały  się do ucieczki 
przed  szczupakiem . Rzeczywiście dwie gro­
m ady  płoci przygnały , dążąc pod zbawcze 
pale pom ostu. Ścigając jc wzrokiem  zauw a­
żyłem  m ojego krasnopióra . Był sam . Nie 
zważa jac  na grom ady -ryb wcwiał Ulubiony u l .  
zwyczajem  pionowo głową w  górę. Gdyby 
n ie  m iarowo otw ierany pyszczek, m yślał- 
bym, że jest śn ię ty . W łaśnie poruszył ogon­
kiem , by  wrócić do  norm alnego s tan u , gdy 
—  sta ło  się . Może w łaśnie dlatego , że ruszył 
ogonkiem : k o lo r czerw ony jest bardzo wi­
doczny wśród wody. Lecz z tego co się  s ta ­
ło m ało uchw yciłem  oczyma, tak  szybki 
był b ieg  wypadków . Z czegoś obcego i wro­
giego, z czegoś co wyglądało na błyskaw icz­
ne skrzyżow anie dwóch cieni, wyrosło w 
dole ciało  tęgiego szczupaka, rzucającego 
6ię n iezdarn ie  z  okoniem  w pysku. Zjawa 
objaw iła się mi równocześnie z p luskiem : 
to  k rasn o p ió r po blisko m etrow ym  skoku 
wpadał znów do wody. Szczupak giął się 
na wszystkie s tro n y  jak  schw ytany na węd­
kę , kręc ił 6ię w kółko  i próbow ał uciekać, 
ale w idocznie O6tre ciern ie  okonia wbiły 
mu się  w pysk. Smuga roztopionego srebra 
i szkarła tu  otaczała jego ciem ne ciało. To 
k rasnopiór atakow ał bez ustanku . Szczupak 
potrząsając łbem  i otw ierając  pysk, w k tó ­
rym tkw iła  nieruchom a ryba, b ronił się 
przejęty podwójnym  strachem : bezsiły wo­
bec a takującego przeciw nika i dotkliw ej za ­
wady N ieznanego, odbierającej m u spręży­
stość i moc walki. Jeszcze kotłowała- się  w o­
da. gdy słońce zapadło  za horyzont. P o ja­
wiły się od razu chm ury  ję tek  jednodn ió ­
wek. W padając do oczu, uszu i łaskocząc 
nieznośnie za kołnierzem , zm usiły mnie do 
ucieczki.

Szczupaka znalazłem  następnego dnia 
rano. Leżał nieruchom y, brzuchem  do góry, 
n a  plyciźnie n iedaleko  m ojej zatoczki je ­
szcze z okoniem  w zębach. G łupi rybożer- 
ca żył, bo  tw arde życie m ają te bestie. Dwa 
z kolców grzbietow ych okonia przebiły mu 
na wylot głowę, tuż przy  praw ej gałce ocz­
nej. Okoń miał u rw aną p łetw ę ogonową, 
był to więc na jp raw dopodobniej mój okoń. 
Poza tym ciało m iał zm iażdżone i p rzecięte  
zębam i praw ie na pół. Jakiegoś zdechłego 
krasnopióra  wyłowiły dzieci spod pom ostu 
w jakieś dwa dni później.

W iem  tylko tyle: szczupak atakow ał k ra ­
snopióra. a do pyska wlazł mu okoń. Co 
m yślę o< -tej ca łe j historii, za nic nie powiem. 
Znam  zbyt dobrze m oich kolegów-ichtiolo- 
gów. Poza, tym  dostałem  dziś list od mego 
profesora. Pisze mi. że moje szanse na do­
cen tu rę  coraz bardziej się zwiększają.

M IE C Z Y SŁ A W  L IS IE W IC Z
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FERDYNAND GOETEL z c y k l u  „ p o l a

NARODOW OŚĆ I NACJO NALIZM

PIO
N

W czasach  n iew oli Polacy ty le  m ówili 
o ojczyźnie, źe słowo to  strac iło 1 swój w iel­
ki, czysty dźwięk. Znam  b ard zo  gorących 
i Tzetelnych p a tr io tó w , k tó rzy  wym awiając 
je* używ ają  a k cen tu  żartob liw ej iron ii, jak 
gdyby obcięli odgro-dzić 6ię od  epospolito- 
wania drogiego im im ienia . Słowo „naród  
też w  pew nej m ierze p odzieliło  tę  dolę. Ale 
na jtru d n ie j zapew ne p rzy zn ać  s ię  do  słowa 
„narodow iec". Używ ając je, m am y w raże­
nie, żeśm y się znaleźli w pobliżu czegoś co 
zatrąca o fałsz.

N arodow iec znaczy , w prze tłum aczen iu  
na obce języki, ty le  co nacjonalista. P rze­
noszę to p o jęc ie  na obcy g run t, albowiem  
łatw iej m i będz ie  s tam tąd  ośw ietlić spraw ę 
właściwie. Zauw ażym y przecież  od razu : 
nacjonalistam i m ożna nazw ać p raw ie  wszy­
stk ich  P olaków , narodow cam i —  tylko ich 
część. W  oczach Z achodu, k tó ry  n ie zna 
> nie mógł nigdy zrozum ieć tego rozróżnie­
nia, najw iększym  n acjonalistą  polskim  był 
P iłsudski, a najw iększą k a rtą  polskiego n a ­
cjonalizm u —  polsk ie  insurekcje , w raz z 
osta tn ią  w alką legionów o niepodległość 
Polski. N arodow cy nasi są, jak  wiadomo, 
innego zd an ia . Jeżeli chodzi o czasy obec­
ne. to Zachód u p a tru je  w faszyzmie n a j­
bardziej k lasyczny i nowoczesny przejaw  
nacjonalizm u. Narodowcy n ie w iedzą co są ­
dzić o faszyzm ie i posługują się chętnie 
frazeologią i d o k try n ą  dem okratyczną. Ze­
staw ień tak ich  m ożna by m nożyć wiele.

Rodowód n ieporozum ien ia  pom iędzy 
polskim  nacjonalizm em  a „narodow cam i 
jest dawny. Być m oże, że jakaś wnikliw a 
analiza wykazałaby jego początk i już w dzie­
jach  R zeczypospolite j Polsk iej p rzed  roz* 
bioram i. B ezspornie jed n ak  i n iew ątp liw ie  
będzie go m ożna w ykryć dopiero wtedy, 
gdy na pobojow isku pow stania  styczniow e­
go budzi się pozytyw ny ruch  odbudowy 
s tra t,  pon iesionych  p rzez  k a ta s tro fę  oręż­
nego poryw u. W ówczas to pow staje  p ie rw ­
sza ..en d eck a" koncepcja  Polski Narodowej, 
k tó ra , przeciw staw iając się  hero icznym  h a ­
słom  walki, rzu ca  swój „ re a ln y "  program  
dorab ian ia  s ię  Ojczyzny i N iepodległości.

Użyłem tu  słow a „en d ec ja" . A nalizując 
p rąd y  i dążen ia  a nie p rogram y polityczne, 

j t a r a m  się  u n ik ać  bezpośredn ich  po litycz­
nych zestaw ień. A le endecja , z rodzona z ra ­
zu jako  stro n n ictw o  p o lityczne, sta ła  się  z 
czasem  synonim em  pew nych p o jęć  ogól­
nych —  a naw et w ięcej n iż  pojęć , bo  pew ­
nego ty p u  psychicznego. W  zam ierzeniach  
twórców endecji było p rag n ien ie  u trzy m a­
nia i pow iększenia polskiego s tan u  p osia ­
dania , b ez  narażan ia  go n a  n iebezpieczeń­
stw o, bez w alk z  zaborcą  —  sam ym  h e­
roizm em  w ytrw ania i cierpliwego znosze­
nia niew oli aż do chwili, k iedy to rozsądek 
> realna k a lku lac ja  powie Polakom , że wro­
ga m ożna już  chwycić za gardło. Był to p ro ­
gram , k tó ry  rezygnował z polskiego tem p e­
ram entu  a staw iał na c h a rak ter . Ale charak- 
le ru jeszcze nie było. Miał się  on wyrobie 
sam, w CZasie m ilczącej i p rzykry tej lojaliz- 
niem (a wjęC podstępnej) w-alki z niewolą.

Rzeczywistość n ie spełniła nadziei zało­
życieli endecji. Skoro k rew  i m ienie Polaków  
stawało się  sam ą ojczyzną, na najdzieln ie jsze­
go rodaka wychodził ten , co najw ięcej miał 
’ najzręczn iej b ron ił sw ojej skóry. P a trio  
tyzm zaś s ta ł się czymś w rodzaju  zapew nie­
nia na w iarę i m ierzył się  głośnością wypo­
wiedzi. N iefo rtu n n a  reak c ja  P olaków  na ha­
sła heroicznego p rze trw an ia  nie przestrze­
gła w porę  in ic ja to ró w  ruchu . U pojeni ła t ­
wością, ?. jak ą  przyjm ow ały się ich hasła, sko­
rzysta li ze  sposobności, by przyw łaszczyć so­
bie  po jęc ie  n a ro d u  na w yłączny uży tek  i żyć 
w z łudzen iu  że oni i ty lko  oni odpow iadają 
za naród  i narodow ców.

Do dobrego tonu h isto rycznej pub licysty ­
k i należy pono p rzyznanie  zasług  wszystkim  
ludzkim  zam ysłom  i dziełom , wynikłym  z 
trosk i o dobro publiczne. T aką n iew ątp liw ą, 
z perspektyw y lat, zasługą endecji w ydać się 
m oże podjęcie na nowo spraw y narodow ej, 
w  społeczeństw ie z łam anym  k lęską pow sta­
nia, przerażonym  jego następstw am i, zgnę­
bionym  całym  bolesnym  i upokarza jącym  o- 
brazem  słabości, u jaw nionej w nieszczęśliw ej 
P artyzan tce  pow stańczej. B ezstronny h isto ­
ryk udow odni z łatw ością, że pow stająca 
dz«ęki endekom  myśl narodow a „m usiała 
P otępić pow stanie , jeżeli chciała pozyskać 
“ aród d la jakiegokolw iek p rogram u naro d o ­
wego. Nie jestem  bezstronnym  historykiem  
‘ tw ierdzę, że bynajm niej nie „m usiała . e- 
żeli uczyniła to pod w rażeniem  ciężkiej ę- 
ski. pow inna była po dziecięćkroć zm ienjc 
6^ o je  stanow isko, w m iarę jak  odprężało 
®*ę przygnębienie . U padek  ducha nie jest 
bowiem  rów noznaczny z m ałodusznością 
a naród  polski, choć czę6to m ałostkow y, nie

był nigdy m ałoduszny. P orw ać go, „w ycho­
w ać" narodow o mógł jedyn ie  w ielki i jasny, 
b o hatersk i duch  dziejów. A ntyhero iczna p o ­
staw a, pow zięta w chwili narodzin  myśli na- 
rodow o-endeckiej, zaważyła później fa ta ln ie  
na całym  ru ch u  narodow ym . M ariaż rac jo n a ­
lizm u z pa trio tyzm em  nie mógł wydać w iel­
kiego potom stw a. Pojęcia  też m ają swoją 
k rew  i rasę. N iek tó re  n ie znoszą się w zajem ­
nie i w ydają tw ory  niezdolne do życia na 
w iększą skalę.

N acjonalizm  n arodu  podbitego, z ojczyz­
ną „na potem ", z in trygą jako b ro n ią  wobec 
wroga, z a lfabetem  i krop ieln icą  dla ludu , 
posadą i in teresem  jako placów ką ideową, 
apoteozą korzyści jako hasłem  wychowaw­
czym, —  nacjonalizm , k tó ry  chciał k u p ić  m a­
sy rozm ieniając  idee na d robne, robić same 
dobre polityczne in te resy  n ie  pośw ięcając n i­
czego, wygrać P olskę za zielonym  6tołem, 
czekać na n iepodległość aż nastan ie  k o n iu n ­
k tu ra , k tó rą  znów trzeba będzie zm ierzyć 
k ró tk im  łokciem  m ałoduszności, —  n acjona­
lizm ten  m iał kręgosłup skrzyw iony i bez­
barw ne oblicze m etysa. Narody podbite  uczą 
się m ądrości u G aribald ich , a nie u M etter- 
nichów  i M acchiavellow. Endecy postąpili 
inaczej —  i uczynili z p o lityk i narodow ej 
szkołę podstępu i cbytrości, zbliżającej nas 
psychicznie do atm osfery obcej i duszącej, a 
koniec końców  dla ducha polskiego zabój-

T oteż, pomimo ogrom nej p reten sji do 
dziejów , zgłaszanej s ta le  przez endeków , h i­
s to ria  Polski rozgryw a się po dzień  dzisiej­
szy bez ich decydującego udziału. N ajlep iej 
zorganizow ani, najzasobniejsi, jed n i z na j­
liczniejszych, zawsze innym  oddadzą in ic ja ­
tyw ę działania. W całym  twórczym  dorobku 
n arodu  w czasie niew oli — w lite ra tu rze , 
sztuce, nauce, w gospodarce, po lityce, sp ra ­
wach społecznych —  zn ajd ą  się gdzieś na 
p ery ferii isto tnych  dokonań. Odrzucą szan­
sę rozbudzenia św iadomości in su rekcy jnej, 
jaką podsuw ała Polsce rew olucja z 1905 r. 
i odstąp ią  masy robotn icze socjalistom , n ie 
zdoławszy rów nocześnie zdobyć żadnej waż­
niejszej p laców ki przem ysłu  opanowanego 
przez obcy k ap ita ł. Ze w zgardą i iron ią  od­
niosą się do zaczątków  arm ii narodow ej, 
tw orzonej p rzez P iłsudskiego. W ystąpienie 
zb ro jn e  legionów  ogłoszą za zd rad ę  n a ro d o ­
wą, a zorganizow ane przez siebie form acje  
rozw iążą, zanim  dojdzie  do jednego w ystrza­
łu. W wojnę wyruszą z w izją zwycięskiej R o­
sji i o p a rte j o nią  Polski, podziela jąc  czesko- 
słow acką m ikrom anię  wobec rosyjskiego 
kolosa. W obliczu pokoju  wersalskiego okażą 
popłoch i skłonność do oddaw ania wszystkie­
go, co by  mogło wywołać złe w rażenie u  na­
szych p ro tek to rów .

W dzieje Polsk i weszli nie nauczeni n i­
czego. „W ytrzym ali" pochód na Kijów, b i­
tw ę w arszaw ską przem ianow ali na „cud  nad 
W isłą". W ypłynęli w  sejm ie i już sięgali po 
w ładzę, poprzez śm ierć pierwszego P rezy d en ­
ta. aliści przyszedł p rzew ró t m ajowy i ze­
pchnął ich z w idowni na dziesięć lat. P otem  
um arł P iłsudski —  człowiek, k tó ry  postaw ą 
swoją, życiem, dziełem  najw iększą był im 
przeszkodą. Szanse znowu narasta ją , tym 
razem  już chyba pew ne. N ieste ty  w chwili 
gdy już w ew nątrz Polski nic pozornie nie 
s to i na przeszkodzie, aby je wyzyskać na 
progu R zeczypospolitej s tanąi faszyzm z je ­
go heroicznym , całkow itym  wyznaniem  wia­
ry w n aród , jego przeznaczenie i jego dzieje.

Je s t wielu endeków, k tórym  się zdaje ze 
p rzejdą po p rostu  do faszyzmu wraz ze 
swoim nienaruszonym  bagażem  historycz­
nym. Ale w ięcej zapew ne sądzi, że po p rostu  
faszyzm będzie pracow ał na endecję. S łychac 
przecież n iejednokro tn ie  głosy, lz endecja 
musi dojść do władzy w Polsce, ho p racu je  
na n ią  F ranco , M ussolini, H itle r! Szczęśliwa 
zaiste ta  P olska endeków , za k tó rą  zawsze 
k toś m usi się wysilać, pozostaw iając ro d a­
kom  tylko troską o to, jak  się urządzić na 
gotowym!

H isto ria  daje n ieraz gotowe wzory, a 
nie zw alnia nikogo od ofiar przeobrażenia. 
T oteż pojaw ienie się na widowni dziejowej 
faszyzm u wywołało n ieuchronny ferm ent 
polskim  nacjonalizm ie. Ruch narodow y s ta ­
ną ł przed  prob lem atem  głębokiej przem i 
w ew nętrznej, k tó ra  z na tu ry  rzeczy m usi go 
oderw ać od starych  „narodow ych tradycji. 
P seudo-hra tn i faszyzm zagraża mu polęz- 
n iej, n iż jakikolw iek  dotychczasowy prą  
T ylko kró tkow zroczni, naiw ni ludzie mogą 
w yobrazić sobie , iż uda się uniknąć ca ej re 
wizji założeń myśli narodow ej, przefasono- 
wawszy obecny obóz narodow y na m anierę 
zb liżoną do faszystow skiej. Stawka ta jest 
zby t w ielka, aby ją mogły okupić zew nętrz­
ne koncesje . T u  trzeba się zm ienić o
grun tu .

W tym  w łaśnie m om encie zw rotnym

czyna się kw estia  odrodzenia  polskiego na­
cjonalizm u. T u nasta je  chwila, w k tó re j k aż­
dy P o lak  zaczyna ważyć p y tan ie , czy jes t czy 
też  n ie jes t narodow cem . Czy może czy nie 
m oże nim  być. I kiedy starsze pokolenie  nie 
m oże jeszcze powrziąć decyzji, m łodzież p rze ­
sądza sprawrę pozytyw nie. Pow iedzm y o tw ar­
cie, że m łodzież polska g rupu je  się w p rze­
ważającej m asie po s tro n ie  albo w pobliżu  
endecji. Pow ody tego są różnorodne i zape- 
wne z b lisk ie j jeszcze perspek tyw y naszych 
czasów’ niedość uchw ytne. To jed n ak  pew ne, 
że obóz legionowy, k tó ry  wszedł w życie cy­
wilne Polski jako  fo rm acja  właściwie woj­
skowa, okazywał m ało zrozum ien ia  d la m e­
tod  wychowawczych d e lika tn ie jsze j n a tu ry , 
sam  zaś M arszałek P iłsudsk i, k tó ry  mógł za ­
pew ne czarem  swej osoby i s iłą  swego w ystą­
p ien ia  okup ić  wszystkie b rak i swojego obo­
zu , skry ł się u schyłku  ła t niem al zu p e łn ie  z 
oczu narodu . Zabójcza ekskluzyw ność legio­
nistów  i sw oista gorzka ich dum a, wywołana 
pam ięcią odosobnienia w najtrudn ie jszych  
chw ilach w’alk  o n iepodległość („...n ie chce- 
iny od was u zn an ia" ...) , spowodow ała że h i­
sto ria  legionów’ dochodziła do m łodzieży już 
z drugiej ręk i, pozbaw iona życiowych barw-, 
wystudzona w urzędow ym  kom en tarzu , a n ie­
raz i ośm ieszona przez n ie fo rtu n n y ch  gorliw ­
ców. Ale najw ażniejszą zapew ne sp raw ą w 
procesie legionistów  z m łodym  pokoleniem  
było sw oiste, dla pokolenia  pam iętającego 
niew olę, wywyższenie ak tu  walk o n iepod le­
głość do wyżyny w ysiłku heroicznego, k tó ry  
jes t w artością  jedyną i właściwie już  n ie ­
pow tarza lną. Legenda w ielkości, poświęcenia 
i walki pozostaw ała więc jak  gdyby wyłączną 
w łasnością P iłsudczyków  —  tym , k tó rzy  m ie­
li p rzyjść po n ich , pozostaw ał już tylko tru d  
szarej codziennej pracy  i codziennego posłu­
chu. W ychodziło na to, że m łodzież spełn i 
całkow icie swe obowiązki obyw atelskie, 
ucząc się, służąc w wojsku i w ykonując p rze­
pisy zaw arte  w konsty tucji! Polska, p rzek a­
zana je j przez P iłsudczyków , była już tw o­
rem  skończonym , dziejowo dokonanym , wy­
m agającym  od obyw ateli ty lko  norm alnego 
wysiłku. P olska ta  żądała od wszystkich 
jednego i tego samego. M łodzież pragnęła , 
aby od n iej zażądano w ięcej, i była gotowa 
dać wszystko.

Słyszy się często ze  s tro n y  P iłsudczyków , 
że m łodzież n ie rozum ie i n ie d ice  rozum ieć 
niedaw nej przeszłości Polski i że ją trzeba 
po p rostu  nauczyć tych  dziejów, aby roz­
wiązać zagadnienie  m łodzieżow e. Odw róćm y 
jed n ak  spraw ę i zapytajm y, czy rozdźw ięk 
pom iędzy m łodym i a starszym  pokoleniem  
nie polega na tym , -że s ta rsi niedość rozu­
m ieją obecną chwilę dziejow ą. My, starsi, po­
s tępu jem y przecież tak . jak  byśrny tę  P o l­
skę zdobytą w w alkach widzieli spokojną 
i zabezpieczoną, idącą w błogie lata  spoko­
ju , od wyborów do wyborów, od reform  
(konsty tucy jnych) do refo rm  —  oni p a trzą  
na N ią z n iepokojem , z w ątpliw ością w d u ­
szy, czy aby jes t dość duża, dość silna , dość 
spoista, dość od p o rn a  wobec niezw ykle b u ­
rzliw ych dni, jak ie  wiszą dziś nad światem ! 
Czyż każdy nowy dzień, pełny  groźnych i 
jakże niezw ykłych w ydarzeń, n ie  wskazuje na 
to, że oni, m łodzi, lep iej zrozum ieli ducha 
swoich czasów?

K iedy więc z „g ó ry " legionow ej, k tó ra , 
co tu  gadać, stała się jednoznaczna z p ań ­
stw em  i rządem , nie um iano do m łodzieży 
przem ów ić —  to p rogram  „narodow y", z 
koncepcją  państw a narodow ego, perspektyw ą 
walki z żydostw em , kom unizm em  i m asone­
rią, hasłam i spolszczenia życia gospodarcze­
go i ku ltu ra ln eg o , zapow iedzią przem iany  
stosunków  społecznych był praw dziw ą a tra k ­
cją i o tw ierał szerokie i barw ne pole dz ia ­
łan ia. I  nie m a żadnego nieszczęścia, jeżeli 
m łodzież przysw oiła sobie p rogram  „ n a ro ­
dowy", skoro zabrakło  d la n iej innego. Gra 
idzie o to, czy pozwoli narzucić  sobie i en­
decki rodow ód nacjonalizm u, w raz z jego 
m ałodusznością, k tó ra , odczekaw szy wzloty 
i wyburzywszy zap a ł w okazyjnych aw an tu ­
rach , prow adzi w rezu ltacie  do sk lep iku , do 
zakrystii, do k uchennych  schodów k u ltu ry  i 
cyw ilizacji, do trium fów  podw órkow ych i 
w reszcie do posad, do em ery tu r, do książecz­
k i oszczędnościowej i p arceli z własnym  
dom kiem . Gdybyśm y żyli w czasach „ n o rm a l­
nych" (a za norm alne należałoby uznać n ie ­
w ątpliw ie te, k tó re  byłyby przedłużeniem  
epoki dem okratycznej), m ożna by uznać na­
wet i tak i zredukow any  nacjonalizm  za po­
żyteczny i skojarzyć go z procesem  w yłania­
nia  się warstw y m ieszczańskiej, wraz z jej 
p raktycznym  i przyziem nym  ale tw ardym  pa­
triotyzm em . Ale p roces tak i dziś byłby już 
chyba dziejowo spóźniony i n iepo trzebny . 
Z resztą i sama m łodzież narodow a nie zd ra ­
dza bynajm niej ochoty, aby się  w ten  spo­
sób przeistoczyć.

Pisząc o m łodzieży, m am  —  rzecz jasna 
—  na m yśli m łodzież naszą, „ in te lig en ck ą", 
tę  k tó rą  nazywam y rów nież „uczącą się"  a l­
bo i „m iejską". A le Polska je s t .ponoć k ra ­
jem  rolniczym  i posiada ogrom ne rzesze m ło­
dzieży chłopskiej, k tó ra , jak  się to dziś czę­
sto  u trzym uje , stanow ić będzie w ięcej o przy ­
szłości Polsk i, niż o w iele m niej liczebna 
w arstw a m łodzieży „ in te lig en ck ie j" . Mło­
dzież chłopska, pow iadają  d alej, pozostała w 
sw ej głębi wiern-a dem okratyzm ow i lub  co 
n ajm niej te j naszej n ieokreślonej „p o lsk ie j"  
wolności i n ie  szuka zupełn ie  zbliżenia 
do obozu narodow ego. Pozycję m a tym  m oc­
niejszą, że m łodzież m iejska, „ucząca się " , 
je6t z pochodzenia lub  z  w ychow ania gene­
racją  w yrosłą w k u ltu rz e  sz lacheck iej, n a le ­
ży p rze to  do św iata p rzem ijającego, pozba­
wionego już  żyw otnych sił i m usi być z a stą ­
piona przez pokolenie  ch łopskie, k tó re  z re ­
sztą budzi się już sam orzu tn ie  do życia i 
w stępuje  tw ardo  na drogę publiczną.

N ie wiem, w jak ich  czasach i okoliczno­
ściach pow stała u nas legenda o w ym ierają­
cej, „ s łab e j"  szlachetczyźnie i k rzep k im , o d ­
radzającym  się chłopie. Ale już u Słow ackie­
go czytać było można o szlachcie tak ie  sm u t­
ne opłakiw ania:

Kiedyś was ze sto tysięcy 
znałem szlachty z serc i lica, 
dziś jednego znam szlachcica, 
kraj ich cały nie znal więcej...

Od czasu gdy pisano te w iersze m inęło  6to 
lat. Szlachty jes t pono w Polsce trzy  m ilio­
ny. W ysadzona z ro li, zdołała z niezw ykłą si­
łą żyw otną opanow ać m iasta  i m iasteczka, 
zastąp ić  stan  trzec i, opanow ać wolne zawo­
dy, stw orzyć naukę i sz tukę, p rzy jąć  i ro z ­
powszechnić id ee ’ dem okratyczne, w prow a­
dzić do Polsk i socjalizm , w ydać w szystkich 
niem al naszych w ielkich ludzi i —  co waż­
niejsze może —  przew ażającą ilość w ybit­
nych i ś redn ich , przodow ać wszystkim  in su ­
rekcjom , aż do legionowej włącznie —  w 
dziejach Polsk i zapisać się nazw iskam i P ił­
sudskiego, Daszyńskiego, Paderew skiego... za ­
granicy oddać Korzeniow skiego, Skłodow­
ską. Czegóż tu  jeszcze chcieć? N ie piszę żad­
nych dytyram bów  na cześć szlachetczyzny —  
ale trzeba przecież pow iedzieć sobie, że nic 
ale to  n ic n ie upow ażnia nas do głoszenia 
zm ierzchu polskiego szlachectw a. I n ie ma 
żadnych podstaw  do tw ierdzenia , że jak ik o l­
w iek s tan  w Polsce jes t już dziś w m ożności 
zam ienić naszą, wywodzącą się ze szlachty 
albo wychow aną w tradyc jach  szlacheckiej 
ku ltu ry , in te ligencję . R ozpraw ianie  u m asach 
w łościańskich, k tó re  wybawiły albo m ają 
wybawić Polskę, należy do katechizm u po­
litycznego każdego ze s tronn ictw , łącznie z 
endecją  i naw et konserw atystam i. Jest to 
nieste ty  jeden  ze sposobów, aby w yprow a­
dzić w pole i s ieb ie i lud, wyciągając do n ie ­
go „ b ra tn ią "  dłoń ponad nie zała tw ioną re ­
form ą rolną, ponad zacofaniem  i nędzą wsi, 
ponad je j ciężką, s traszn ą  w alką o b y t!  Baśń, 
że wieś da nam  ludzi i odrodzi Po lskę, nie 
popraw iw szy wprzód swego losu, n ie w ypro­
stow awszy k a rk u , nie uwierzyw szy w m o ra l­
ność cywilizacji tak  silnie, jak  w m oralność 
swego rolniczego tru d u  — jes t jeszcze jed ­
nym w ierzeniem  w polskie „cudy".

U zyskanie przez wieś wpływu na losy na­
rodu  polskiego nie m oże się w yrazić w ża­
den inny sposób, jak  przez p race  nad  naj-, 
wyższym, na jtru d n ie jszy m  prob lem atem  cy­
wilizacji. D roga do tego prow adzi r  3 wnieś 
przez in te ligencję . Rów nież p rzez szkoły 
wyższego typu , a więc rów nież przez m iasta! 
M niem anie, że P olska ma i m oże m ieć dwą 
rodzaje  m łodzieży, Wiejską i in te ligencką, 
„uczącą się ‘ —  jes t absurdem , gdyż musie- 
libyśm y w tedy dopuścić, że P olska m a i dwie 
cywilizacje. A to jes t n iep raw da, cokolw iek 
m ówilibyśm y o różnicach  pom iędzy m iastem  
i wsią, sz lachtą  i włościaństw em .

T am  zatem , wśród m łodzieży „uczącej 
6ię", szukać  m usim y odpow iedzi na p y tan ia , 
dokąd zm ierza nowoczesna Polska. M łodzież 
ta lub i nazyw ać 6ię narodow ą i m ówić o so­
bie jako  o narodow cach. Spraw ę swą p o jm u ­
je jed n ak  hero icznie i gotowa jest czynam i 
s tw ierdzać  tę  postaw ę. Ma za sobą pewien 
łańcuch ofiar, z k tó rego  w yrasta  i pewien 
m il pośw ięcenia. Je s t rzeczą bolesną, że ź ró ­
dła tego m itu  sięgają często Berezy K a r tu ­
skiej. B olesną, ale nie trag iczną, nie, jak  
chcą n iek tó rzy , nieodw ołalną! M łodym trz e ­
ba przyw rócić m it w ielkości, spełniony jak o ­
by w dziele odzyskania n iepodległości, p o d ­
nieść do hon o ru  zagadnienie  istn ien ia  i roz­
woju R zeczypospolite j, a Bereza s tan ie  6ię 
złym snem !

U narodow ienie  Polsk i, to, pod k tó rym  
m ógłby p odp isać  się każdy P o lak , k tó re  by 
nie uw łaczało pow szechnem u poczuciu  go- 
aziw ości, nie spełn i się inaczej jak  w łaśnie
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przez rozszerzenie pełnej, całkow itej p ręż­
ności n arodu  poza jej dawne granice, zak re­
ślone je j przez ciasny zasiąg endeckich po­
jęć  i poza je j daw ne granice h istoryczne, ja ­
k ie  je j n adali Piłsudczycy. G dyby tii użyć 
pojęć filozoficznych, m ożna by powiedzieć, 
że wielkość Polsk i musi być oswobodzona 
całkow icie w czasie i p rzestrzen i! F a k t tak i

możliwy je6t jed n ak  ty lko pod im pulsem  
czegoś, co dotychczas w całym  przew odzie 
dziejowym  było n e u tra ln e . Czegoś, co zwal­
n ia  od gorzkich, nie  kończących 6ię ro zra­
chunków  i wlokących się za nim i zobowią­
zań. Czegoś, co jednocześnie rozstrzyga za­
s ta łe  spory  i uzdraw ia najcięższe n iedom aga­
nia  naszego życia.

Czymś tak im  m oże być  wojna. Ale wojna, 
choć zjednoczy i nauczy zapom nieć, to  jed ­
nak treścią nową życia narodu  n ie wypełni. 
Czymś tak im  m oże być rew olucja socjalna. 
Ale rew olucja socjalna n ie kończy ro zra­
chunków  i nie m a w sobie historycznej bez­
stronności. k tó re j moglibyśm y zaufać. Czymś 
tak im  może być przełom  narodow y. On je ­

den sprosta  wszystkiem u. Przełom  zaś naro­
dowy znaczy ty le , co zwycięstwo idei faszy­
stow skich

FERDYNAND GOETEL

1 W następnym numerze Pionu —  Ferdynan­
da Goetla „Świat pracy" (z cyklu Polacy i fa­
szyzm).

J. E. D U TK IE W IC Z

W kilku  poprzedn ich  a rty k u ła c h 1 s ta ­
rałem  się —  na podstaw ie b adan ia  cho­
rych części o rgan izm u w spółczesnej sztuki 
—  tak ą  postaw ić diagnozę, k tó ra  by jed ­
nocześnie określa ła  ognisko niedom agań. 
N ieste ty  —  jak  wszędzie, gdzie wchodzą w 
grę czynnik i duchow e —  przyczyny te nie 
6ą łatw e do uchw ycenia. M ając to na uwa­
dze, z góry już  w yłączyłem  czynniki d u ­
chowe z naszych rozw ażań, podkreśliłem

L. TYRO W ICZ D rzew oryt

zaś te , k tó re  dadzą 6ię uchw ycić za pom ocą 
k ry te rió w  pom ocniczych, w zględnie an a­
logii z innych dziedzin  życia —  a więc 
czynnik i ekonom iczne i społeczne we 
w spółczesnej sztuce. P rzy  charak tery sty ce  
tych  przyczyn tru d n o  m yśleć o u jęciu  ja ­
kiegoś agregatu . T rzeba poprzestać  na mo­
żliwie dokładnym  opisaniu  ich poszczegól­
nych objawów —  jak  to  p oprzedn io  uczyni­
liśmy, sublim ując z n ich  jednocześnie  k o n ­
k re tn e  fak ty , jak  b rak  podstaw  gospodar­
czych w istn ien iu  w spółczesnej sz tuk i, b rak  
udziału  społeczeństw a w form ow aniu  się jej 
rozw oju i wreszcie nisk i poziom  i n ied o sta ­
teczny rozw ój k ry tyk i artystycznej, jako 
decydującego czynnika w rozroście i znacze­
n iu  społecznym  w spółczesnej sztuki.

Co innego gdy idzie o skonkretyzow a­
nie wniosków, jak ie  się nasuw ają na p o d ­
staw ie tych  obserw acji. T u  ła tw iej o sy n te ­
zę. Jeśli bowiem  zgodzimy się, że położenie 
m ateria ln e  o lbrzym iej większości artystów - 
plastyków  jes t fa ta ln e , że b rak  im n a jp ro s t­
szych podstaw  b y tu , że f il tra c ja  haseł no­
woczesnej sz tuk i, jakże g łębokich i w zru­
szających, wśród społeczeństw a praw ie nie 
m a m iejsca, że p raca k ry ty k i artystycznej 
n ie pom aga i n ie pośredn iczy  w p ro p ag an ­
dzie tych  haseł —  to  m usimy uznać jako 
wspólną ich cechę rozluźnienie  k o n tak tu  
sz tuk i ze społeczeństw em , a jak o  płynący  z 
tego p o s tu la t:  konieczność naw iązania tego 
k o n tak tu . Słuszności tego p o stu la tu  n ik t 
chyba nie poda w w ątpliw ość —  jeśli się 
zważy, że konsekw encją obecnego 6tanu rze­
czy jes t, z jed n e j stro n y , prob lem  społecz­
ny tj. n iem ożność zdobycia zarobków  i ś rod­
ków do życia przez pow ażną ilość ludzi 
tw órczych i w artościow ych, k tó rzy  8tają 
się raczej ciężarem  społecznym , z drug iej —  
problem  m oralny, jak i pow staje  na sk u tek  
niem ożności oddziaływ ania praw dziw ej sz tu ­
k i na szersze w arstw y społeczeństw a. Być 
może jes t to p o s tu la t niew dzięczny, k tó ry  
z pozorów  zdaje się dowodzić pew nej pro- 
s traę ji subtelnych  i skom plikow anych haseł 
w spółczesnej sztuki. Aby zachow ać b ez­
s tronność  i w alor słuszności, należy za 
wszelką cenę odsunąć zagadnienia  ideolo­
giczne współczesnej sz tuk i. W tedy tylko 
bowiem  dostrzec m ożna powszechność p o ­
czynionych obserw acji. T oteż za cenę naw et 
n iepopu larnośc i w sfe rach  artystycznych te ­
m at ten  —  k tó ry  d o tąd  należy do wstydli-

1 Por. „Sztuka rośnie na ziemi" — Pion, Nr 
17; „Artyści nie tworzą sztuki" — Pion, Nr 18; 
„Atrofia krytyki" — Pion, Nr 19.

s u
wych —  należy zuchw ale i m ocno w ypchnąć 
naprzód.

T akie określen ie  sy tu ac ji nęci od razu 
do szukania  środków  zaradczych i podania 
sposobów na zaradzenie  z łu . Na dnie t a ­
k ie j tendencji nie leży chyba d o k try n e r­
stwo ani chęć lecznictw a społecznego. P rze ­
ciw nie —  p ro sta  logika zestaw ień wysuwa 
ju ż  pew ne wnioski i nakazy , k tó re  należy 
uszanow ać. Sztuka, jako  p ro d u k t k u ltu ry  
m ieszanej: duchow ej i m ateria ln e j, tkwi
przecież  głęboko korzeniam i w sferze  z ja ­
wisk m ateria lnych , a praw a jak ie  rządzą 
tym i osta tn im i muszą i ją  obowiązywać. 
S tąd pierwszym  in teresu jącym  nas praw em  
będzie praw o p rodukcji i konsum eji, k tó re ­
go odpow iednik  w inno się znaleźć w życiu 
sztuki. O ile odpow iednik  ten  znajdujem y 
jed n ak  w h istorycznym  rozw oju sz tuk i, to 
tru d n o  się go doszukać w sz tuce  w spół­
czesnej. B rak  tego odpow iednika określi­
liśmy już  powyżej jako  b rak  k o n tak tu  sz tu ­
ki ze społeczeństw em . Zaznaczono również, 
jak ie  sk u tk i towarzyszą tem u objawowi. 
K ilka tysięcy wykw alifikow anych artystów - 
plastyków  w sam ej Polsce w ytw arza, u le­
gając popędowi tw órczem u, spore ilości 
(idące w 6etki tysięcy) m niej lub więcej 
wartościow ych dzieł sz tuk i. Cała ta wielka 
p rodukcja  zna jdu je  ty lko m inim alny —  u ła­
m ek p ro cen tu  —  zbyt wśród społeczeństw a, 
na dowód czego posłużyć mogą przy toczo­
ne już  przez nas cyfry, opublikow ane przez 
In sty tu t P ropagandy  Sztuki. W idać tu  o l­
brzym ią dysproporcję  m iędzy p rodukcją  i 
konsum pcją .

O drzuciliśm y już m ożność dyskutow a­
nia, czy tak i stan  rzeczy może być wyni­
kiem  postaw y ideologicznej, t. zn. prądów  
we współczesnej sz tuce. W arto  więc poza 
tym  przypuścić, że ten  6tan rzeczy p łynie 
z niew łaściw ej organizacji gospodarczej i 
społecznej współczesnego życia artystyczne­
go. W obecnym  układzie  rzeczy ponoszą 
odpow iedzialność w rów nej m ierze artyści i 
państw o. Niżej będzie sposobność p om ów ie­
nia o podziale  te j odpow iedzialności. Na 
razie trzeba jeszcze uw ypuklić  bardzo  wa­
żny m om ent psychologiczny obecnego u k ła ­
d u  stosunków . A rtyści - plastycy, k tó rych  
p ro d u k cja  nie zn a jd u je  uznania  i wzięcia, 
czują się  zbędni wśród społeczeństw a. Cza­
ją , że -tw órczość ich nie jes t w pleciona w 
a p a ra t p o trzeb , nadziei i pożądań masy ludz­
k iej. Ich  tw órczość nosi w yraźne znam iona 
tego usposobienia. N ie należy w inić za ten  
s tan  rzeczy ty lko  ideologii i p rądów  we 
współczesnych sztukach  plastycznych. Roz­
m aitość  p rądów  jest zbyt w ielka, a niepo- 
p u larność  sz tuk i jednocześnie z b y t jed n o li­
ta , by m ożna je w iązać w sp lo t przyczy­
nowy. „K om pleks" n iepo trzebności —  już 
n ie w ybujałego indyw idualizm u, ju ż  nie  sz tu ­
k i dla sztuki —  je6t u a rtystów  jaskraw ą 
cechą dzisiejszych czasów.

W chw ili obecnej m ożność regulow ania 
organizacji życia artystycznego posiadać 
mogą w dużej m ierze sam orządy artystów - 
p lastyków , szczególnie zaś Zw iązki Zawodo­
we A rtystów -plastyków , k tó rych  k ilka  istn ie ­
je w większych m iastach Polski. One to 
m ają bowiem  za zadan ie  obronę in teresów  
zawodowych i w ew nętrzną organizację p la ­
styków . T ak by się  przynajm niej należało 
spodziew ać. N iestety, tak  n ie jest. D ośw iad­
czenie uczy, że Zw iązki Zawodow e p rze ro ­
dziły  s ię  w większej części w organizacje 
ideologiczne (W arszaw a, Lwów) i zan ied b a ­
ły niem al całkow icie stronę społeczno- i go- 
spodarczo-organizacyjną swych zadań. Dzia­
łalność swą przejaw iają  w o rganizacji ży­
cia tow arzyskiego i —  lansow aniu pew nych 
grup  czy artystów , rzadziej —  w u rząd za­
niu wystaw czy w w ydaw nictw ach. Ogólnie 
b rak  jed n ak  w działa lności Zw iązków jak ie j­
kolw iek m ocnej myśli przew odniej czy in ­
dywidualnego program u. D otychczas n ie za­
ję to  się pozyskaniem , względnie rozszerze­
niem  rynków  zbytu dla dzieł współczesnej 
sz tuki, nie przeprow adzono badań i studiów  
co do możliwości k o n iu n k tu ra ln y ch  w po­
szczególnych działach sztuki. Nic wiadomo 
więc, czy rynek  sztuki in te resu je  się  m alar­
stwem  sztalugowym  czy rzeźbą, czy też  wię­
cej grafiką lub naw et przem ysłem  arty s ty ­
cznym. Nie wiadom o też, jak  trw ałe  może 
być zain teresow anie  dla tych  dziedzin tw ór­
czości. O dpow iednia norm alizacja  studiów  
czy zain teresow ań artystów  m ogłaby regu lo ­
wać nasilen ie  p racy  w poszczególnych dzie-
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dżinach  zależnie od zapotrzebow ania . Wy- 
daje się, że zadan iem  Zw iązków artystycz­
nych w inno stać się rów nież stałe b adan ie  
cen, k tó re  w wysokim  stopn iu  w pływ ają na 
w zrost lub obniżkę popy tu . Nie m a bo­
wiem wątpliw ości, że obecne przec iętne  ce ­
ny nowoczesnych dzieł sz tuk i osiągnęły n ie­
uzasadnioną ten d en cję  zwyżkową. Ceny ob­
razów w inny znacznie  spaść i u trzym ać  6ię 
w ram ach norm alnej k a lku lac ji przy silnej 
tendencji do zw iększenia zby tu .

Nie kry jem y się, że tak ą  ocenę sto su n ­
ków w sztuce opieram y na układzie  s to ­
sunków  w innych dziedzinach w ytw órczo­
ści ludzkiej, jak  w rzem iośle czy d ro b ­
nym  przem yśle. T rzeba bowiem  zważyć, 

- jak  to już  zaznaczyliśm y w jednym  z p o ­
przedn ich  a rtykułów , że  sztuka je6t w d u ­
żej m ierze wytworem  k u ltu ry  m ateria ln e j i 
z tego względu m usi się liczyć z w yrobio­
nymi w zakresie  m ateria ln e j wytwórczości 
ludzk iej —  w nowszych czasach —  sto su n ­
kam i. Jak  dotąd , artyści tkw ią całkow icie 
w przeszłości i są rom antycznym i dziećm i 
czasów, kiedy czekało się na bogatego lub 
ustosunkow anego m ecenasa. T akie s ta n o ­
wisko, naszym  zdaniem , ubliża godności 
nowoczesnego artysty , k tó ry  po społu  z in ­
nymi ludźm i w inien walczyć o zby t dla 
owoców swej pracy . Na m iejsce abncgacji 
i defetyzm u winna w kroczyć św iadom a wo­
la kszta łtow ania  stosunków  gospodarczych 
swego fachu. W yobrażenia o wyższości i 
n iezależności ak tu  tw órczego w inny ustąp ić  
nakazow i przystosow ania się  do zm ienio­
nych w arunków  pracy . Sposób w ypow iada­
n ia  się w jednym  z licznych działów  tw ór­
czości plastycznej m usi być regulow any czu­
łą opinią jak iegoś in sty tu tu  badań. Nie za­
pom inajm y, że  geniusz ludzki i myśl tw ór­
cza znajdą zawsze odpow iednią form ę i 
w ybuchną w spaniałym  płom ieniem  n iezależ­
nie od przyjętego  sposobu w ypow iadania się.

F orm ułu jąc  tak ie  p o stu la ty  i zarzu ty  
pod adresem  Związków Zawodow ych A rty ­
stów -plastyków , trzeba podkreślić , że n ik t 
inny tak  jak  one n ie jes t powołany do 
ochrony p racy  arty s ty . M ałe grupy arty s ty ­
czne nie posiadają cech  pow szechności, a 
tow arzystw a dla propagandy  lub zachęty 
sz tuk i nie rep rezen tu ją  dzisiaj ani p racu ją ­
cych ani pracodaw ców . W czasach kiedy 
ochrona pracy  fizycznej i um ysłowej i u s ta ­
wodawstwo społeczne tak  są rozbudow ane, 
b rak  ochrony, a naw et po p ro stu  szacun­
ku  d la p racy  a rty s ty  —  w jakże bolesny 
streszcza się  w yrzut! Rzeczą Zw iązków musi 
się s tać  odbudow a a u to ry te tu  p racy  a rty ­
sty-p lastyka i uczciw e zapew nienie  je j sza­
cunku  ludzkiego —  tak  jak  p racy  ro ln ika, 
lekarza czy inżyniera .

Czy ty lko  Zw iązki artystów  pow inny 6ię 
zająć rozw iązaniem  ciężkiej sy tuacji współ­
czesnej sz tuk i?  K tóż jeśli n ie  artyści?  Lecz 
pam iętajm y, że artyści współcześni nie są 
przedsięb iorczy  i czekają na mecenasów. Je ­
dynym  opiekunem  sz tu k i, jak i pozostał z 
daw nych Jat, jes t państw o. Mimo ciężkiej 
sy tuacji finansow ej, państw o rozporządza 
funduszam i na cele opieki nad 6ztuką i po­
siada pew ne sposoby zajm ow ania się sz tu ­
ką. Do na jb a rd z ie j ważkich należy udział 
państw a w o rganizacji szkolnictw a arty s ty ­
cznego. W iadom o jak  potężny wpływ po­
siadają  sugestie pedagogiczne d la form ow a­
nia się  poglądów i rozw oju  w sztuce. W 
szkolnictw ie posiada państw o  jeszcze jeden  
doniosły a tu t:  może dowolnie regulow ać 
dopływ i ilość kształcących się i wchodzą­
cych do sal wystawowych artystów ; co wię­
cej, m oże sw obodnie p referow ać poszcze­
gólne działy nauczania , co dla poruszonej 
wyżej zasady świadomego ograniczenia pew ­
nych działów  p rodukcji w sztuce współczes­
nej, drogą jak  gdyby ograniczenia licencji, 
p rzedstaw ia nie byle jak i w alor. Jeśli mo­
wa bowiem  o złej sy tuac ji gospodarczej w 
sztuce, to nie trzeba zapom inać, że ilość 
p rak ty k u jący ch  m alarzy jest n iep ro p o rcjo ­
n aln ie  w ielka do zapo trzebow ania  i że w 
tej chwili należałoby do szczęśliwego u k ła ­
du stosunków , jeśli by ta liczba uległa re ­
dukcji. W tym  s u n ie  rzeczy, także ilość 
i pojem ność istn ie jących  szkół a rtystycz­
nych wydają s ię  nieuspraw iedliw ione. Być 
m oże, ograniczenia wśród n ich  przyniosły­
by  pożytek  ogólnej sy tu ac ji w sztuce, 
przez zatam ow anie nadm iaru  k an d y d a tó w ’ 
W każdym  razie —  zdaje się  —  m ożna by 
podnieść tą  drogą w alor artystów -plastyków

i k ierow ać ich w yobraźnią i wolą twórcza 
przy  w ypow iadaniu 6ię, a n ie pozostawiać 
ich dow olnem u układow i stosunków .

W chęci podniesienia twórczości i spraw 
ekonom icznych artystów  myśl ta  oczywiś­
cie dalej prow adzona zakończyć by się mu- 
siała sam obójczo. W krew kich  a nie powo­
łanych rękach  idea taka skończyć hy się 
m ogła rychło likw idacją szkoln ictw a i u rzą­
dzeń sztuki. Nie trzeb a  wołać o pro testy . 
W ymowa sztuki pozostanie zawsze dosyć 
wzruszająca i głęboka, by zapew nić sobie 
niezależność. Nie m a mowy o niebezpieczeń-1 
stw ie . P rzeciw nie —  sto k ro ć  bardz ie j doj-| 
m ująca s ta je  się m yśl o pow szechnej swo­
bodzie tw órczej. O graniczenia mogą stać | 
6ię b ardziej płodne od im m u n ite tu  n ieogra­
niczonej twórczości. —  Szkolnictwo nie jest 
jedyną dom eną wpływów państw a na roz­
wój sztuki. Państw o rezerw uje  sobie moż­
ność p ro tegow ania  pew nych dzieł p ew nych ' 
artystów  drogą ich zakupu  lub subw encjo-' 
now ania. Nie powiem y, by ta form a była po­
zbawiona przypadkow ości i niekonsekw en­
cji. Tego rodzaju  pomoc raczej posiada jed­
nak cechy czynu chary tatyw nego.

Dla współczesnego a rty s ty  najbardziej 
bolesne jest przekonan ie  o niemożności 
zdobycia rynku zbytu dla swych dzieł. Prze­
k onan ie  to u n a tu r  hardz ie j czułych i wra­
żliwych rodzi zw ątp ienie  o celowości walk* 
i p racy  d la  sztuki. I jeśli to  n ie  są wąt­
pliw ości n a tu ry  zasadniczej, to bardzo  czę­
sto dotyczą one  6praw  życiowych sztuki. 
W ydaje się, że są one daleko  poza kręgiem 
in teresów  życia współczesnego. Bo czyż ma­
larz, w kraczający dziś w życie, m oże się 
spodziew ać, że sz tu k a  k tó re j się nauczył da 
mu oparcie , że zabezpieczy mu b y t?  Nie- 
O ile nie  zajm ie posady nauczycielsk iej, nie 
m oże liczyć na to , by żyć ze sprzedaż)’ 
obrazów . Szuka więc zajęć pobocznychj 1 
k t ó r e  z  c z a s e m  s ta ją  s i ę  g łó w n y m i  ’ p r z e ­
suw ają m alarstw o na swoje m iejsce. Pracu- > 
ją  więc m alarze jako  ilu s tra to rzy , dekora­
torzy  tea tra ln i, w rzem iośle lub przem yśle 
związanym  choć częściowo z malarstwem? 
a często po p rostu  sta ją  6ię urzędnikam i lub 
jeszcze gorzej. W społeczeństw ie zaś wyra­
bia się  p rzekonan ie, że sz tu k a  —  tak  zwa­
na daw niej p iękna —  sta je  się  już rzeczą 
całk iem  n iepo trzebną  i am atorską.

Nie ma w ątpliw ości, że tu ta j  leży ogni' 
6ko zapalne . B rak  rynku  zbytu  odejmuj® 
m ocne podstaw y istn ien ia  współczesnej sztu­
ce. W ierzym y, że w mocy sam ych a rty s to * ’ 
związków zaw odow ych, a szczególnie pań­
stwa leży m ożność zaradzen ia  i częściowej 
przynajm niej popraw y tego s tanu  rzecz)'- 
W ysiłek p od jęty  być musi jed n ak , z jednej 
stro n y , w k ie ru n k u  b ad an ia  m ożliwości * 
szukan ia  trw ałych  źródeł zby tu  i oparci* 
m ateria lnego  dla sz tuk i, a n ie organizow*' 
nia zrzeszeń ideologicznych, z d ru g ie j 
w k ie ru n k u  p op ieran ia  tak ich  form  organi' 
zacyjnych, k tó re  s tw arza ją  podstaw y byt*1 
dla artystów , a n ie indyw idualnego udzie' 
lan ia zapom óg na bytow anie  poszczegól' 
nych plastyków . R ozum ieć tu  należy, a® 
pierwsza część uw ag odnosiłaby się  do 
związków artystycznych, druga —  do dz>a‘ 
łalności opieki państw a nad sz tuką . Trud­
no tu  bliżej precyzow ać form y, w jakich 
nastąp iłaby  realizacja  tych  haseł. Możu> 
sobie jedyn ie  w yobrazić, że p rzybra łaby  on> 
form ę gęstej sieci p u n k tó w  handlow ych 
dzieł sz tuk i, o p a rte j na znajom ości pozio­
mu i po trzeb  te re n u  i rozprow adzającej 
rze te ln ą  sztukę w sposób n ie odgradzający 
się wyższością k o tu rn u  od odbiorców  i spo­
łeczeństw a, ale przem aw iający  do n ich  ł*' 
tw oscią zb liżenia  się. Byłoby tu  m iejsce oi 
g radację w artości i n iew ątp liw ie  zarówno 
sz tu k a  „m ała", p o p u larn a , jak  i „w ielka 
znalazłyby właściwe sobie środow iska. Dzia­
łalność opiekuńcza p ań stw a mogłaby rów­
nież udzielić  specja ln e j p ro tek c ji sztuce mo­
n u m en ta ln e j i dekoracy jnej przez stw orze­
nie zapotrzebow ania  w tej dziedzin ie w bu­
dow nictw ie m onum entalnym  i publiczny*1*; 
Rzecz jasna, że konsekw encją  tak  p o ję tcJ 
rzeczywistości sz tu k i byłaby całkow ita H' 
kw idacja  tzw. w ielkich wystaw i salonó*’ 
sztuki. Sztuka s traciłaby  swój obecny, 
dowiskowy i św iąteczny c h a rak ter . Zeszlah)’ 
za to w k ręg  po trzeb  i in teresów  życiowych’ 
w iążąc artystów  i społeczeństw o. I choćby 
m iała spełn iać  ty lko rolę m ebla czy tkanin?- 
to byłaby w pleciona w koło życia.

J. E. D U TK IEVW
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i rozdzieranych p rzez p o larn e  n iedźw ie­
dzie —  ch arak tery zu ją  ostrą  w  swej zm y­
słowości, aż po drastyczność, sym bolikę 
Brzękowskiego: koszula  jako  sym bol nocy 
sta je  się sztandarem  i w iele innych sko ja­
rzeń o charak terze  bardzo  realistycznym . 
Gdyby z fotom ontaży  robiono taśm y fil­
mowe, z fragm entu  tego można by nakręcić 
św ietną kró tkom etrażów kę —  fan tastyka  na- 
turalistyczna daje się zawsze przełożyć na 
obraz.

Aby jaśn iej podkreślić  różnice pom ię­
dzy dwoma gatunkam i obrazów nierealnych , 
między fan tastyką  n a tu ra lis ty czn ą  i anty- 
natu ralistyczną, w arto przeciw staw ić Brzę- 
kowskiem u fragm ent poem atu  Przybosia 
Czy słyszysz:  „W yjm ujesz z cem entu  łodygę 
lampy ulicznej tak  lekko jak  w iatr z fałdów 
sukni. Może jeszcze dzisiaj odparow ujesz tą 
świecącą bron ią  m oje ram ię wzniesione 
na pow itanie na wysokość dw uletniego 
zm ierzchu?4'

W ierez Przybosia dzieje się w innej re a l­
ności, u rok  poetycki pierwszego obrazu 
p łynie  z oddania nadzw yczajnej lekkości 
m aterii, lam pa uliczna staje się w iotka jak  
łodyżka kw iatu —  to początek m etafory ; 
ale p e łny  je j w alor poetycki odsłoni 6ię d o ­
p iero w  ostatecznej dem ateria lizac ji o b ra­

Dwa tom iki fran cu sk ich  w ierszy Brzę- 
kowskiego 1 stanow ią dla polskiego kry tyka 
g ratkę  nielada. Tw órczość Brzękowskiego 
spotykał d o tąd  bowiem  p raw ie  powszech­
nie z a rz u t b rak u  oryginalności, groźny zwła­
szcza dla  n ow ato ra , b rak u  oryginalności 
n a tu ra ln ie  w stosunku  do liryki francuskiej, 
bo w Polsce a u to r Z aciśn iętych  dookoła ust 
pozostał zupełn ie  sam otny, chociażby z ra ­
cji gatu n k u  tem p eram en tu  poetyckiego i 
żarliw ej, n iem al że boleśnie dojm ującej 
zmysłowości. B rzękowskiego zawsze uwa­
żano za pierw szego im p o rte ra  now inek pa­
ryskich, a to Spectacle  m eta llique, wyda­
ny w ko lekcji „Sagesse“ , tw orzącej m ałą 
an tologię nowej poezji, i N u its  vegetales, 
k tó re  ukazały  się  nakładem  znanej k s ię ­
garn i su rrea lis ty czn e j GLM, sam e są p a ry ­
ską now inką. N areszcie m ożemy Brzękow ­
skiego sp raw dzić  u źródeł, skonfrontow ać 
na m iejscu.

Ale francusk ie  w iersze Brzękowskiego 
ciekaw e są jeszcze i z innego pow odu: poe­
ta pisząc w obcym języku spraw dza sam e­
go siebie, n a rzu cać  m usi swą indyw idual­
ność m echanizm om  zastanych s tru k tu r  ję ­
zykowych, posłuszny obcej mowie pozostać 
musi od  n iej jakby  w ew nętrznie niezależ­
nym. T ak  się  s ta ło , francusk i i polski Brzę- 
kowski są jedną osobą, jednym  poetą. Zasłu­
guje to  tym  bardz ie j n a  podkreślen ie, że 
zarów no Spectacle  jak  i N uits  n ie są t łu ­
m aczeniam i czy naw et traw estacjam i pol­
skich u tw orów  Brzękowskiego; z rzadka 
zaledwie pow tórzy  6ię jak iś znany nam  mo­
tyw, jak owi św ietni z resz tą  „księża czar­
ni i groźni jak  b rw i44 lub dław iący się zie­
m ią k re t, k tó ry  po francusku  s ta ł się az 
„podw odnym 44. , . .

Może w sku tek  n a tu ra ln e j dokładności i 
ścisłości francusk iego  języka Brzękowski w 
M eta licznym  w id o w isku  i Nocach roślin­
n ych  zarysow uje nam  się wyraźniej niż do­
tychczas i ła tw iej m ożem y wykryć zasadni­
cze e lem enty  jego poezji. T eoretyk  praw 
w yobraźni wyzw olonej i drapieżnej jest 
właściwie św ietnym  narratorem  marzenia. 
N arrato rem , gdyż m aterią  z k tó rej Brzę­
kowski budu je  wiersz jes t przede wszyst­
k im  sam a anegdota  m arzenia. W iersze a- 
wangardowe przew ażnie są s ta tyczne, do­
skonale  ogołocone niem al naw et z za ­
wiązków akcji. Poem aty  Brzękowskiego u- 
derza ją  dram atycznością. z pew ną przesadą 
nazwać go m ożemy epik iem  wyobraźni, z 
płynnego toku w yobrażeń snująeym  now e­
le m a r z e ń .  N o w e le ,  m arzenia Brzękow skie­
go dalekie  są bowiem  od liryzm u, łatwo 
daje się odsłonić w szeregu w ierszy z N uits  
żywy n u r t anegdoty, o przebiegu  naw et b a r­
dzo „życiow ym ", zręcznie  utrzym anym  w 
po top ie  sugestii w yobrażeniow ych. T u ma 
iw o ii  .źródła w yjątkow a kon k retn o ść  o b ra ­
zowania Brzękowskiego. dzieląca go od ab­
strakcy jnych  raczej F rancuzów ; p o e ty c k o ^  
nic jes t tu  spraw ą nowego w idzenia, 
nowości zestaw ień. ,N iechęć Brzękowskiego do m etafory 
nie jest przypadkow a: m etafo ra  ze spię­
cia w idzeń w jedność s tw arza now ą rea l­
ność poetycką, p o e tyzu je  rzeczywistość 
od w ew nątrz, n ad a je  jej nie tylko innj 
lad, ale i' inny  w ym iar. Brzękowski p rze­
staw ia jedyn ie  e lem en ty  rzeczywistości, 
przeinacza i po tęguje , ale jego naw et na j­
bardziej n iepoko jące  wizje są w swojej 
istocie n iejako  onto logiczne, naturalistyczne. 
E fekt p o e ty ck i w ynika tu  z zaskoczenia 
zestaw ieniem , z bogactw a asocjacji, z ukaza­
nia innych perspek tyw  nic  przem ien ionej 
realności. B rzękow ski w ierny  jest założe­
niom  teo retycznym : z p oddan ia  się p ra ­
wom wyobraźni, z przyjęcia  zasady, że 
-•obrazy 6ą e lem entam i w yobraźni, a nie 
form y44, zrodzić się  m oże ty lko  natu rali- 
styczna  fan tastyka . Oto p rzykład:

les femmes fleurisscnt dans des corbeilles aux 
tiges de bas noirs

lourdes d’eau de sommeil
e t naviguant sur les tils des chambrcs inondćes
ramenl avec leurs baleines
hissent leurs chemises sur les mats
leurs chemises dechirees par les ours polaires
echappes
des cirques du deluge —

Owe w ykw itające k ob iety  z koszyków na 
łodyżkach z czarnych pończoch m oglibyśmy 
św ietnie przedstaw ić za pom ocą fo tom onta­
żu. Obraz to, wysokiej z resztą  klasy poetyc­
k iej, n ierealny  a jednak  w istocie swojej na- 
turalistyczny Tego rzędu są i obrazy następ ­
ne: łóżka p łynące po zatopionych pokojach , 

naw et '  b ardziej poetycko —  pokoje
Pełne wody w pływ ającej na łóżka. Dalsze 
obrazy —  k o b ie t wiosłujących obok wie- 
loryhów, koszul w ciąganych n a  maszty

1 Spectacle metallique avec im frontispicc pa 
K-nst, „Sagesse-, Paris 193!. - s

aefii/c.s avec m] 0 ,™ ,  dćchirć de Arp, - - 
1 aris 1938.

zu , w  przyrów nan iu  ru ch u  wyjęcia łodygi 
z  ziemi do  przychw ycenia powiewów fa lu ­
jącej sukn i. M echanizm  p rzem ian y  po e ty c­
k iej rozłożony jes t tu ta j  na dw a okresy —  
lam pa przem ieniona w  łodyżkę je s t o b ra­
zem arealnym , ale jeszcze n atu ralistycz- 
nym ; dop iero  o b raz  ruchu , zabierającego 
w ia tr fałdom  6ukni, jes t o statecznym  oczy­
szczeniem  od m ate rii —  przezw yciężeniem  
widzenia natu ralistycznego .

U  Brzękowskiego zachodzi p roces od­
w rotny: zagęszcza on rzeczywistość, in tensy­
fiku je  doznania, podwyższa tem p era tu rę  
przeżyć. Poem aty  jego 6ą zaprzeczeniem  
poetyckiego p rogram u E lu ard a : „ il fau t 
dĆ6ensibiliser ł 4univer644, głoszą one inną  
zasadę —  należy wzbogacić przeżycie o 
św iat nie skrępow anych m arzeń . Ale m arze­
nia Brzękowskiego są z tego św iata, „dziw ­
ność44, k tó rą  ew okuje, b ije  z nieoczekiw a­
nych  zestaw ień, z p o p lą tan ia  k ra in  ludz­
k ich , zw ierzęcych i roślinnych, jest to  jak ­
b y  otw arcie  b ram  ogrodu zoologicznego 
na śpiące m iasto. M etoda to bardzo  n iebez­
p ieczna, Tozwaga w  szaleństw ie jes t złą 
rozwagą i m arnym  szaleństw em , „dziw ność44 
n ie  o p a rta  o m etafizykę Tychło- staje się 
sztuczką, „paproc ie  dew onu44 p rzem ieniają  
6ię w d ekoracje  tea tra ln e , a b ro d y  z m or­

POEZJA W ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ „ZATRUTY LIPIEC'
Z adania sto jące przed  lite ra tam i, w spół­

pracującym i z Rozgłośnią łódzką i am bicja 
samego k ierow nictw a są n iew ątp liw ie  b a r­
dziej ponętne niż gdzie indziej. 40 tysięcy 
rad ioabonentów , 120 tysięcy słuchaczy. 
M eeting głosów niesie się nad robotniczą 
Łodzią, a wraz z nimi —  po d ru tach  an­
ten  —  zagadnienia  i słowa poetów  w cho­
dzą jak  światło dzienne do wielu izb. Tu 
więc otw iera się i pociąga perspektyw a 
„służby44, „w chodzenia w inasy4',  w ędrow a­
nia  „pod  strzechę44 itp . Ale też  cel tak i 
jes t o w iele trudn ie jszy  do spełn ienia . Sło­
wo jak  skrzydło podcięte waha się między 
ziem6kością a niebem . T rzeba m ieć dużo 
inw encji w u jm ow aniu tem atów , no i su­
gestywnego ta le n tu , aby konieczna dawka 
u ty lita ryzm u nie zabiła  sztuki.

Pierw sze próby  radziły  6obie w ten  spo­
sób, że wiążąc p o p u larn e  z jakim ś p ro b le ­
m em  odtw arzały  tre ść  w obrazach epoki. 
Daw ało to m ożność posługiw ania się ane­
gdotą, w reszcie b arw ą w opisie, a n a  m argi­
nesie tych  różnorodnych obrazów refleksje  
nasuw ały się sam e. W iązać je i zmocować w 
p o in tę  było już  rolą czynnika krytycznego. 
T aki c h a ra k ter  m iały p ierw sze audycje  te ­
go typu  nadaw ane z  Łodzi. W iersze o Łodzi, 
ro b o tn ik  w poezji nolskiej, w iersze fab ry ­
czne, Łódź w oczach p isarzy. O pracow anie 
należało do niżej podpisanego, m ontaż i re ­
cytacja  były dziełem  Jerzego Ronarda-Bu- 
jańskiego. Z chwilą objęcia k ierow nictw a 
literackiego  Rozgłośni łódzkiej przez Jerze­
go R onarda-B ujańskiego doryw cze sukcesy 
ustąp iły  na rzecz celowej, św ietnie pom y­
ślanej i szerokiej kam panii, k tó rą  nazwać 
trzeba poetyzow aniem  Łodzi za pom ocą ra ­
dia. Z górą dw uletn ia  akcja  dała obfity 
„lon głosów najrozm aitszych poetów , tre ś ­
ciowo zaś i w sk u tk ach  m iała m iejsce na 
w ielu odcinkach.

U stanow iono tzw. lite ra tu rę  przez m ikro­
fon dla w szystkich: dobra ,,zelazna proza 
polska zluzow ała w izbach szerszych, ma 
sensację, b rukow ca i tan d e tn ą  ksjązkę. Ią  
d ro 6,  ' 'z a p o z n a n o  robotników  łódzkich z 
najw ybitniejszym i u tw oram i lite ra tu ry  poi- 
najw yliiu  J r  zasadza-

jące się na rozk ładan iu  tekstu  na głosy, 
sta ło  zawsze na wysokim poziom ie.

Naw iązano ścisłą w spółpracę z poetam i, 
pośw ięcając im  kw adranse literack ie . Przez 
dwa z górą lata  p rzebrzm iało  p rzez  m ikro ­
fon  około 50 nazw isk; z wierszy w yrecyto­
wanych stw orzyć by  można całe „M ówione 
b ib lio tek i poetów 44. Z łodzian przew inęli 
się: M. B raun, M. Ja s tru n , M. P iechal. Ant. 
K asprow icz, K . Sow iński, J. Tuw im , G. Ti- 
m ofiejew  i inni. O statn io  audycje o cha­
rak te rze  oryginalnym  wzbogaciły 6zkice 
kry tyczne i om ówienia książek. C harak ter 
audycyj w każdym  w ypadku uzgadniany 
był z zain teresow aniam i regionu, b ił w ry t­
m ie życia wielkiego m iasta pracy .

S pecjalnością Łodzi rad iow ej —  i to 
dzięki inw encji Jerzego R onarda  Bujań- 
skiego —  sta ły  się m ontaże poezjo-muzy- 
czne. A więc „czte ry  p o ry  ro k u 44 Czajkow­
skiego urozm aicono specjaln ie  dobranym i 
wierszam i rosyjskim i, „Sceny leśne" Schum a­
nna sp leciono z „leśnymi*4 utw oram i S taffa , 
Leśm iana, W ierzyńskiego i in. O statn ią  zaś 
zdobyczą w tym zakresie , bardzo wysokiej 
m iary, była rad iofonizacja  W olności tra ­
g icznej W ierzyńskiego, rzuconej na tło 
rytm ów i pieśni legionowych. W reszcie trz e ­
ba też  w spom nieć o słuchow iskach po e ty c­
k ich . K leopatra  Norw ida urzekała  przez 
m ikrofon  warszaw ski, jednakże była  dzie­
cięciem  łódzkim , in icjatyw ą (co do radio- 
fonizacji) i opracow aniem  B ujańskiego, 
k tó ry  u jaw nił tu  całą skalę  możliwości ra- 
d iofonizow ania przez siebie w ielkiego re ­
p e rtu a ru .

W  zakresie recy ta to rsk im  w spółpraco­
wali z B ujańskim  artyści scen łódzkich, 
spośród k tó ry ch  wym ienić trzeba tak  do­
skonałe siły  jak  Celina Niedźwiecka, Wł. 
K rasnow iecki i Wł. M atuszkiewicz. Sam Bu- 
jański dał się słyszeć p rzede w szystkim  w 
wygłaszaniu tercyn  D antego, k tó re  dla 
mnie było najśw ietn ie jszą  recy tacją  tego 
roku. O to  b ilans p rac  w m ieście 1000 kom i­
nów, prac przez to zasługujących  na uwagę, 
że m ających „służbę społeczną44 a trudnych  i 
w spierających się  głównie na inw encji jed ­
nego człowieka.

G R ZE G O R Z T IM O F IE JE W
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sk ich  alg przypom inają  k iep sk ą  ch a rak te ­
ryzację aktorów . Brzękow ski zda je  sobie 
sp raw ę z tych  n iebezpieczeństw , ra tu je  w iersz 
n iespodziew aną iro n ią , zaskaku je  dow cipem  
i oto ryzykow ny liryczny  p o em at p rze ­
kształca  się w św ietną gro teskę, a dekora- 
racy jny  i baśniow y „p a te ty czn y  p iw niczy44 
zam ienia się w „andegaw eńskiego antypa- 
p ieża44.

'O drzucenie  d o k try n y  n adrea listów , sa n ­
k c jonu jącej poszukiw ania „dziw ności44 wy­
m iarem  w alk i o uw olnienie człow ieka od 
ucisku  realności, zmusza do znalezien ia in ­
nej zasady, nie ty lko  uspraw iedliw iającej ale 
i ograniczającej sw aw ole w yobraźni. In a ­
czej podróże w k ra in ę  m arzeń  s tan ą  się  je ­
dynie uw odzącą, ale zarazem  i zawodzącą 
rozryw ką, am oralną i oschłą, czystą  grą in ­
te lek tu . P o em aty  Brzękowskiego zby t za ­
ciśn ięte  są dookoła ust, z b y t n iespokojne 
jest ich  tę tno , aby mogło* im  to  pow ażnie 
grozić. Z N u its  vegetales, ch o ć  rządzi w 
n ich  jeszcze n ieposkrom ione m arzen ie , jak  
i z najbliższych B rzękow skiem u wierszy 
M arca, Lannesa, a może i H ugneta , daje  się 
jed n ak  odczytać dążen ie  do  nowego syste­
mu k o n stru k c ji p o e tyck ie j, do wzbogaco­
n e j o w yobraźnię, ale zarazem  i obiektyw ­
nej w izji św iata. JA N  K O T T

N adane z K rakow a przez O ryginalny 
T e a tr  W yobraźni słuchow isko Ja lu  K urka  
n ie  da  s ię  ściśle określić nazwą żadnego ze 
znanych nam  już rodzajów  radiow ych. 
Z a tru ty  lip iec  nazw ać b y  m ożna chyba n a ­
strojow ym  „obrazkiem  dram atycznym 4* z ży­
cia ludzi sam otnych, odgrodzonych w arun­
kam i zew nętrznym i od żywszego n u r tu  is t­
n ien ia , zdanych n a  na6twę tru jącego  czaru  
wspom nień i m arzeń .

W p rzy tu łk u  dla in te ligenc ji tak ie  w ła­
śnie życie prow adzą d w ie sm utne  k o b iety : 
m łoda dziew czyna —  m elancholiczka. i po- 
rzneona p rzez  m ęża „p an i w  średnim  w ie­
k u 44. Obie los w ypchnął poza naw ias p raw ­
dziwego życia, dając w zam ian  ty lko  jego 
nam iastkę: jałow e bytow anie w p rzy tu łk u , 
gdzie dław iącą p u stk ę  i n u d ę  rozp raszają  je­
dynie goście i listy. A le do  Jank i i pani 
H eleny n ik t nie p rzychodzi i n ik t  nie  pisze... 
Życie tak ie  (w d o d a tk u  wśród n iep rzy ch y l­
nego otoczenia) byłoby nie do zniesienia, 
gdyby n ie cudotw órcza siła  miłości. Ona 
to z ubożuchnej garści wspom nień w aka­
cyjnych o jak im ś Ju rk u , k tó rego  głos 
„b rzm iał jak  m uzyka sk rzyp iec44, tworzy 
najw spanialszą epopeję uczucia, op rom ien ia­
jącą  swym  n ierea lnym  blaskiem  prze raź li­
wie szarą  rzeczywistość p rzy tu łk u . Janka  
kocha jasnow łosego chłopca z w akacji, wie­
rzy  w niego i —  czeka... To, n iew ażne, że 
ch łop iec  jes t inny, n iż  ona go sobie w yobra­
ża. To niew ażne, że m atka jego —  w łaśnie 
ta  tow arzyszka z  p rzy tu łk u , p a n i H elena—  
mówi o nim , że jes t „n iedobry44 i siedzi 
w więzieniu. F ikc ja  Jan k i o „dobrym , k o ch a ­
nym ch łopcu44 jes t s ilniejsza i w je j imię 
przebaczy  m u ona wszystko.

I oto sta je  się  cud. P ospo lity  cud  6erca 
ludzkiego, wiecznie łaknącego jak ie jś  s tra ­
wy d la  siebie —  m im o na jb a rd z ie j n iesp rzy ­
jających  w arunków . M arzenie okazuje  6ię 
silniejsze od rzeczywistości. F ikc ja  dziew ­
czyny zaraża m atkę Ju rk a . Już  teraz, obie 
wierzą, że „zgubiło  go z łe  tow arzystw o44, ale 
on się  popraw i i wróci d o  n ich . W ponurych  
m urach  p rzy tu łku  w yrasta p o tajem nie  n a j­
p iękn iejszy  zam ek n a  lodzie i w n im  m iesz­
ka ją  obie kobiety . Z a ta rła  6ię granica, być 
m oże i w rzeczywistości b ardziej w ątła , niż 
zwykliśm y przypuszczać.

Pom ysł w ątku  psychologicznego, s ta n o ­
w iący oś akcji Zatru tego  lipca, jes t n ie ­
w ątpliw ie bardzo  udany, mim o że jego rea ­
lizacja lite ra c k a  nie wszędzie wypadła n a j­
szczęśliw iej. Szkoda na p rzyk ład , że au to r 
n ie o parł się pokusie  w prow adzenia do opo­
w iadań m atk i ckliw ej nieco i zbanalizo- 
w anej h isto rii o „u k ład an iu  do snu44 dzie­
w iętnasto le tn iego  syna i , .śp iew aniu  mu 
ko łysanek44. W danym  w ypadku raziło  to  
p o n ad to  i pew nym  niepraw dopodob ień­
stw em  psychologicznym , gdyż —  jak  mówi 
sam a H elena —  syn odnosił s ię do n ie j n ie­
przychy ln ie . łBanalnością tc h n ę ły  rów nież 
sen tenc je  w rodza ju : „K ochać, to znaczy 
wybaczać44 i ośw iadczenia, jak : „C zekam y 
obie na m ężczyznę, k tó ry  wyzwoli na6 ze 
sm u tk u ...44.

S tro n a  ak to rsk a  słuchow iska nie zn a j­
dow ała się na poziom ie, m ogącym zw ięk­
szyć jego siłą  sugestyw ną. Jan ikow ska w ro li 
H eleny była ty lko  popraw na, Pawłowska 
jako  Jan k a  nużyła jednosta jn ie  płaczliwym  
głosem. Reżyseria Radulskiego —  ko n se­
kw en tna  i na poziom ie.

H. Ł .
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PRZEGLĄD PRASY WIECZORY TEATRALNE
W  W iadomościach L iterackich  z dn. 26 

czerwca zostało wydrukow ane przem ówienie 
Jana Lorentow icza „G ranice kry tyki lite rac ­
k iej44. Jest ono godne uwagi jako kw intesen­
cja akadem ickości: popis erudycji, p iękny 
b uk iet cytatów , wytworny styl, p rzejrzysty 
układ, dyskretnie zaznaczone sym patie i an ­
typ atie  autora.

Antypodę „G ranic k ry tyki lite rack ie j44 
stanow i arty k u ł Chmielowca „Program  
kry tyki postu lu jącej44 (K u ltu ra , n r 25). Oto 
jego teza: „K rytycy! —  wielkie sprawy lite ­
ra tu ry  dzieją się bez wa6, obok was i przed 
wami! —  W oparciu o podbudowę history- 
czno-teoretyczną, z arsenałem  precyzyjnych 
instrum entów  analitycznych, dawać serie im ­
pulsów , p rojektów , korygować, budować, b u ­
dować —  oto program  godny nowej nauki o 
lite ra tu rze , nowej, tw órczej kry tyk i, nie opi­
sowej, nie w artościującej —  postulujące*!44. 
Teza au to ra  nie jes t oryginalna. T ak właśnie 
pojmował twórczość kry tyczną Irzykow ski, 
a po nim P eiper, M aśłiński, Łaszowski. P o­
wojenny utopizm  k u ltu ra ln y  odbił się i w tej 
dziedzinie, prowadząc do wyników in te resu ­
jących, ale nie zawsze płodnych dla lite ra tu ­
ry. Łaszowski „postu low ał44 przezwyciężenie 
krajobrazow ości w liryce, wyrażanie uczuć za 
pom ocą przebiegów fabularnych itp ., ale ten 
wynalazek nie przyjął się. Podobnie mało 
szans realizacji ma program  literacki Ma- 
ślińskiego. „P rogram 44 nie wystarczy: kry tyka 
„p o stu lu jąca44 m usi być zw iązana z dąże­
niam i jak iejś  grupy pisarzy, a także musi 
opierać się na głębszym w niknięciu w sy tua­
cję społeczno-kulturalną. A u to r artyku łu  
wysunął tylko hasło, i to hasło nie nowe, nic 
zastanaw iając się nad trudnościam i i p ro ­
blem am i, jak ie z niego wynikają. A to było 
jego obowiązkiem , jak  również powinien był 
uwzględnić próby poprzedników  i wymienić 
ich po nazwisku.

W Tygodn iku  IIlustrowanym  z dn. 12 
czerw ca ukazał się artyku ł Jana K otta o paj- 
dokracji literackiej. A u to r słusznie kry tykuje  
k u lt młodości i przy tym narzeka na brak  
szacunku dla tradycji literack iej w Polsce, w 
k tó rej jakoby panoszą się i rządzą pisarze 
niedojrzali. Ten artyku ł bardzo spodobał się 
W iadom ościom Literackim . Nam jednak  się 
wydaje, że au to r przedziw nie pom ieszał spo­
strzeżenia bystre z tezam i wątpliwym i. T ak  
np . pisze: „Za wprow adzenie obyczajów paj- 
dokratycznych znaczna część winy spada na 
K. Irzykow skiego44. Irzykow ski, rzekom o, po­
zbawiony jest zmysłu h ierarch ii. Pozwalamy 
sobie wbrew autorow i sądzić, że właśnie Irzy ­
kowski jest jednym  z nielicznych krytyków , 
k tó rzy  k sz ta łtu ją  praw dziw ą h ierarch ię  w ar­
tości, opartą  nie na przesądach i uprzedze­
niach osobistych i klikow ych, lecz na mocno 
ugruntow anych i konsekw entnych przekona­
niach. Również budzą zastrzeżenia w a rty ­
ku le  K otta różne aluzje i insynuacje, sk iero ­
wane pod adresem  nie wym ienionych po 
im ieniu ale łatwych do odgadnięcia pisarzy. 
A u to r a taku je  nie tyle  m it młodości, ile m ło­
dzież samą, k tó ra  wbrew jego tezie często­
k roć jes t więcej w arta  od swoich poprzedni­
ków, a żyje i p racu je  na ogół w sy tuacji fa­
talne j. Słusznie natom iast podkreśla K ott 
b rak  poważnej k ry tyk i literack iej i tak ie np. 
anom alie, że podczas gdy „we F rancji pisarz 
czterdziesto le tn i jest pisarzem  m łodym, w 
P o k ce  oficjalną akadem icką granicę m łodo­
ści stanowi lat trzydzieści, w praktyce —  
trzydziestoparo letn i pisarz jest już stary , i 
jak  to się p iękn ie  mówi „skończony44, mło­
dzi to  ci, co m ają za sobą najw yżej dwa lub 
trzy lata pracy  lite rack ie j, ci co zaczynają 
pisać44.

Czerwcowy zeszyt Przeglądu W spółcze­
snego  zaw iera bogatą i urozm aiconą treść. 
Ks. M ichał Godlewski pi6ze w nim  o stosun­
ku  Talleyranda do Kościoła w ostatnich la­
tach  życia; Adam Krzyżanowski o źródłach 
i sym ptom ach bogacenia 6ię nowoczesnych 
społeczeństw ; M arceli Handelsm an o księ­
ciu Adam ie C zartoryskim ; Stanisław  Scha- 
yer o buddyzm ie; W ładysław Szumowski o 
w ielkim  lekarzu  i filozofie m uzułm ańskim  
(nie w iadomo: Persie czy T u rk u ), zmarłym  
przed  dziewięciu6et laty . Z dziedziny ściśle 
lite rack ie j m amy tylko jedną pozycję, frag­
m ent studium  p . Józefy Kow alskiej o P ro u ­
ście. F ragm ent ten składa się głównie z cy­
tatów , zaczerpniętych  bądź z listów autora  
W  stronę, Swanna, bądź z lite ra tu ry  kry tycz­
n e j o p isarzu . Są to, owszem, zazwyczaj in ­
teresu jące cytaty. Oto np. wypowiedzi P ro u ­
s ta  o sty lu : „Styl nie jest bynajm niej ozda­

b ianiem , jak  przypuszczają pewne osoby, 
n ie je s t on naw et kw estią  techniki, ale —  
jak  barw a u m alarzy —- jest jakością wizji, 
objaw ieniem  szczególnego świata, k tó ry  k a ­
żdy z nas widzi i którego inni nie widzą. 
Przyjem ność, jaką  artysta  nam  spraw ia, po ­
lega na zapoznaniu nas w nowym świa­
tem 44.

Ożywienie ruchu literackiego w Łodzi 
nie słabnie. Przeciw nie, do dwóch czasopism 
k u ltu ra lnych , jak ie  się ostatn io  pojawiły, 
przybyło trzecie. Na pierwszym  m iejscu wy­
m ienić należy bez w ątpienia K ulturą  Łodzi, 
k tó rej nowy, p iąty  zeszyt leży przed nami. 
Zeszyt ten  świadczy o dużym wysiłku redak­
cyjnym , uwieńczonym  całkow itym  powodze­
niem . Z artykułów  godny uwagi jest zwłasz­
cza szkic M. P icchala o problem ie in te ligen­
cji łódzkiej.

Pozycją równie wartościową jest m iesięcz­
nik W ym iary. Nie stanow i on już jednak 
czasopisma „regionalnego44; biorą w nim u- 
dział pisarze z całej Polski, a więc Kazim ierz 
Czachowski, Józef Czechowicz, Stanisław 
Rem hek, Wacław Rogowicz. Ciekawy jest 
dialog (form a rzadko używana, a tak  cen­
na!) Andrzejewskiego. Brzękowskiego i Cze­
chowicza p t. ..Dokąd zm ierza m łoda lite ra ­
tu ra ? 44. Dialog ten był p ierw otnie nadany 
przez rad io ; prowadził go Adam Galis, k tó ­
ry też podał go do druku . Tem atem  rozm o­
wy jest dy lem at: co obecnie góruje w młodej 
lite ra tu rze , poszukiw ania artystyczne czy 
dążenie do stabilizacji? „ Ja  bym powiedział: 
s tab ilizacja i poszukiw ania44 —  konkluduje 
salomonowo kierow nik rozmowy.

T rzecie czasopismo literack ie  w Łodzi 
6tanowią Osnowy, organ bardzo licznej gru­
py młodych literatów . Jest to pism o p rzed­
wczesne. Najmłodsi pisarze łódzcy mają 
wiele zapału i energii organizacyjnej, ale to 
co pub liku ją  w pierwszym num erze swego 
organu bezwzględnie na druk  nie zasługuje. 
„Tem po życia współczesnego wymaga u ła­
twień, podaw ania wszystkiego w jak  n a jb ar­
dziej p roste j form ie44 —  głoszą Osnowy. Ryć 
może, ale pod m iano p rosto ty  nie powinna 
podszywać się prym ityw na i tryw ialna ła­
tw izna. Nie będziem y wym ieniać nazwisk ani 
cytować utw orów ; są to przecież  wczesne, 
uczniowskie praw ie juvenilia . Nie, nie <?as 
jeszcze na d ruk ; trzeba czytać i uczyć się.

Dw utygodnik Orka .na ugorze z dn . 1 
czerwca .przynosi spraw ozdanie z in te resu ­
jącej książki Bohdana Lepkiego, historyka 
lite ra tu ry  ukraińskiej na  Uniwereytecie J a ­
giellońskim, T rzy  p ortre ty , k s iążk a  ta, s tu ­
d ium  literacko-bcletrystyczne a właściwie 
pam iętn ik  au tora , rzuca ciekawe światło na 
W ładysława O rkana, jako przyjaciela U kraiń­
ców. K iedyś np. O rkan zw ierzał się  L epkie­
mu z zam iaru napisania powieści o buncie 
Chm ielnickiego. Mówił: „Ogniem i m ieczem , 
nie byle co, ale ja patrzę  na  te czasy nieco 
inaczej. Nie m ożna p a trzeć  ty lk o  z jednej 
strony', trzeba przejść  i na d rugą, aud ia tu r 
et a ,te ra  p ars . I do głosu gm inu należy się 
przysłuchać i zrozum ieć tych ludzi, bo to 
też ludzie z sercem  i duszą44.

L is t do R e d a k c ji
Szanowny Punie Redaktorze!

W Nr 23 Pionu ukazał się artykuł p. J. E. 
Sławskiego pt. „Polska contra polskość44, którego 
pierwsze zdania -kierowane -ą pod moim 
adresem. P. Skiwski zarzuca mi, że zamiast sa­
memu odpowiedzieć na jego artykuł „A kulturę 
zrobimy później44 — rzekomo powierzyłem pole­
mikę p. Aleksandrowi Bocheńskiemu z Polityki. 
Otóż takie postawienie sprawy zakwalifikować 
muszę jako nielojalność albo raczej po prostu 
złośliwość. O bardzo zresztą słusznym artykule 
p. Bocheńskiego dowiedziałem się dopiero uj­
rzawszy go w druku. Jeśli zaś idzie o przyczyny 
mego milczenia, to były one proste. Artykułu 
p. Skiwskiego nie mogłem uznać za polemikę z 
moim artykułem; artykuł mój posłużył tylko p. 
Skiwskiemu jako odskocznia do własnych rozwa­
żań. P. Skiwski pominął milczeniem najistotniej­
sze partie i problemy mojego artykułu, a wziął z 
niego i wyolbrzymił to tylko, co mu do własnych 
rozważań było potrzebne, co odpowiadało jego 
zainteresowaniom. Ponieważ zainteresowania mo­
je nie pokrywają się z zainteresowaniami p. S., 
nie widziałem powodu, dla którego miałbym kon­
tynuować dyskusję po linii przez p. Skiwskiego 
narzuconej, na płaszczyźnie hardzi dziś modnej, 
lecz nie mającej wiele wspólnego z problematyką 
mojego artykułu. Oto przyczyny mego mil-zenia, 
które zda je się tak bardzo zirytowało p. Skiw­
skiego.

STEFAN KISIELEWSKI

TEATR NOWY: Kochanek —  to ja! 
kom edia w 3-ch aktach  Rom ana Niewiaro- 
wicza. Reżyseria: Rom an Niewiarowicz. 
D ekoracje: A ndrzej Pronaszko.

Sztuka Niewiarowicza św ietna jest jako 
pomysł, ale au to r, k tó ry  pragnął napisać 
lekką kom edię, nie zorientow ał się w porę, 
że ów pomysł jest do tego celu za ciężki. 
Iście boccacciowska sy tuacja, będąca pun k ­
tem  wyjścia dla całej akcji, nie została wy­
zyskana jako p u n k t wyjścia dla zawiłej i 
subtelnej gry psychologicznej, dla batalii 
in te lek tua lne j i uczuciowej, jaka się m ię­
dzy poróżnionym i a jednak  zakochanym i w 
sobie m ałżonkam i powinna rozegrać. Już 
samo zadzierzgnięcie k onflik tu  i jego nara­
stan ie, kiedy m iłość, mimo że 6tale trw ała 
i obecna, schodzi na drugi plan wobec 
drobnych u tarczek  i n ieporozum ień życia 
codziennego, aż na pozór zupełnie wyga­
sa —  mogłaby stanow ić tem at oddzielnej 
kom edii. A u to r zbyt szybko wtajem nicza 
widza w’ in trygę T adeusza, a ponieważ 
happy end  w trzecim  akcie jest pewny —  
ak t środkowy jest nużący  i m onotonnv. Roz­
wiązanie idzie zbyt dokładnie po linii u- 
tartych  schem atów : kobieca przebiegłość 
trium fu je  nad naiw nością m ęską. W ogóle: 
sztuka Niewiarowicza wykazuje jego b ie­
głość sceniczną, zręczność w w iązaniu d ia­
logów i sytuacyj, a jednocześnie b rak  głęb­
szych aspiracyj kom ediowych. Tym nie­
m niej przypuszczam, że następna jego sztu­
ka może być już napraw dę rasową kom e­
dią. P oterm inow anie u Francuzów  stanow ­
czo by m u 6ię przydało.

A uto r wyreżyserował swą sztukę spraw ­
nie, w każdym drobiazgu znać jego tro ­
skliwość. Z aktorów  w in tencje  reżysera 
wczuli się najlep iej pp. L indorfów na i We­
sołowski. P. Białoszczyński pokazał kilka 
pięknych, pełnych  chłopięcego wdzięku 
uśmiechów i uroczą, również niem al chło­
pięcą kanciastość ruchów , można było u- 
wierzyć w jego zapalczywą miłość, k tóra 
go doprowadza do uknucia  naiw nej in try ż­
ki; ale ta len t tego artysty  w ykracza dale­
ko poza ram y tak iej „ lekk ie j44 sztuki, 
gdzie i trochę  minodeTii z  reguły  n ie  szko­
dzi. W nętrze Pronaszki —  jak  zawsze —  
pełne prosto ty  i sm aku.

TEATR PO LSKI: Cyganeria paryska —- 
3 akty (7 obrazów) według M. M urgera i 
T. B arrie rc4a napisał M arian H em ar. Insce­
nizacja i reżyseria: Zbigniew Ziembiński. 
D ekoracje: Stanisław  Śliwiński. K ostium y: 
Zofia W ęgierkowa.

K tóryś z krytyków , pisząc o Cyganerii, 
wspom niał o pewnych analogiach dzieła 
m urgerowskiego z Próchnem  B erenta . Ale 
odległość między tymi dziełami wydaje mi 
6ię tak  wielka, jak  między d ram atem  i m e­
lodram atem . Uderza to zwłaszcza w tej prze­
róbce przeróbki dokonanej przez H em ara, 
k tó ry  nie oszczędził widzowi żadnej ckliwej 
sceny n i frazy. Dopomógł mu w tym walnie 
reżyser Z. Ziem biński; wszystkie sentym en­
talne filigrany zostały s ta ran n ie  zachow ane, 
natom iast specyficzny hum or i urok  środo­
wiska i epoki trochę się zatarł. Lepiej by 
chyba było, gdyby główny nacisk położyć 
właśnie na anachroniczną 6taroświeckość, 
wzruszającą nieaktualność tego Życia cyga­

P E R F U M E R I I11 M. L A S Z L O  
Pp. Zaw istowski, Łoziński i Nowacki

nerii, k tó re  nie było nigdy życiem praw ­
dziwych artystów , lecz grafomanów’, kicza- 
rzy i m arnych muzykusów. To co było jedy­
nie ważkie u M urgera: kon tras t „cygań­
skiego44 i filisterskiego stylu życia, straciło  
już  swą dram atyczną wymowę. Dzisiejsze 
fiłisterstw o i dzisiejsza cyganeria —  to  już 
form acje wym ierające i pozbawione żywot­
nego czaru. Rzewne dzieje R udolfa i Mi­
mi, M arcelego i M usetty dojrzały do d ra ­
m atu wtedy, gdy i R udolf i M arcel uświa­
dam iają sobie, że nie m ają ta len tu , że na­
leży się wziąć do pracy, że młodość minęła 
wraz z życiem Mimi i odejściem  M usetty, 
k tó ra  na pewno na stałe wróci do w icehra­
biego. Ale M urger poprzestaje  na m elodra­
macie, tylko tyle zdołał p rzekazać nam  ze 
swych czasów.

P. Buczyńska, K ondrat i W oszczerowicz 
zagrali swe role na najwyższym poziom ie, 
nawet dwaj osta tn i przeholowali i grali za 
dobrze. P. Barszczewska, jak  się okazuje, 
nie odróżnia M urgera od Dickensa czy 
Szekspira i Ju lię  grałaby pewnie tak  samo, 
jak  Tessę, m ałą D orrit i Mimi; nie ma ona 
poczucia stylu i kalib ru  danej roli i d la­
tego nie różnicuje swych postaci. Rola 
M usetty jest —  po P iękne j H elenie  O ffen­
bacha i Jadzi-tvdotvie —  trzecią „wielką 
kreacją44 p . M odzelewskiej w ciągu o s ta t­
nich la t; tylko czy nie szkoda tak  św iet­
nej artystk i do takiego rep e rtu a ru ?  Z resz­
ty obsady wyróżniłbym poza tym  p p . Gro- 
lickicgo, Żabczyńską, K aczm arskiego i 
Ziem bińskiego; w epizodycznej roli K om or­
nika znakom ity p. Dorwski.

TEATR M ALICKIEJ: W perfum erii, 
komedia w 3-ch aktach  M. Laszlo. P rzekład 
M elitty Baranowskiej. Reżyseria: Z. Sawan. 
Dekoracje: St. K urm an.

Autorowi tej 6ztuki przydałoby się tro ­
chę... k u ltu ry  m uzycznej, a zwłaszcza za­
poznać się powinien z form ą fugi, gdyż nie 
um ie prowadzić k ilku  motywów naraz i 
p rzep latać  ich. Dzięki tem u jego ludzie w 
pewnej chwili zapom inają, czym byli w sce­
nie poprzedniej, a kom edia s ta je  się w ła­
ściwie szeregiem  skeczów, objętych luźną 
więzią kom pozycyjną. Motywy znane i zba- 
nalizowane spotykają  się u niego z chw yta­
mi oryginalnym i, z pomysłowymi niespo­
dziankam i. Ale dowcipu i hum oru tu  dużo 
— po Jastrzębiu  ivśród gołębi sztuka La­
szlo jest naw rotem  do poziom u, od k tó re ­
go T ea tr  M alickiej o d s t ę p o w a ć  j u i  nio po­
winien.

Do sukcesu przedstaw ienia przyczynia­
ją się najw ydatn iej pp. Nowacki (konsek­
w entnie przem yślana i św ietnie zagrana ro­
la starego Schm ida), Szahelakówna (b ar­
dzo dobra P c tro n e ła  Balazs) i Modrzewski 
(Sipos). P. Zawistowski nie nadaje się do 
kom edii tego typu —  jego m im ika i głos 
predysponują go do sztuk  „z głębszym p ro ­
blem em 44, z dnem  psychologicznym . P. Ło­
ziński urodą p rzeras ta  swoją rolę, ale nie do­
rasta  do niej talen tem . Dobry choć za  jask ra­
wy po p ro le tariacku  jest p. F ijew ski, a także 
jego następca w perfum erii p. M aniecki. —  
Reżyseria Sawana nadała sztuce tem po i 
tra fn ie  ustopniow ała e lem enty kom izm u. 
D ekoracja —  niestety —  wyjątkowo niegu- 
fitowna i przeładow ana szczególikami.

R. K .

R ed akc ja : W arszawa, Chmielna 33, telefon 3 .04.09; czynna codziennie (w dni powszednie) od godziny 13 -  15. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 
A dm in istrac ja : W arszawa, Chmielna 33, tel. 3.04.09; czynna codziennie od godziny 12 do 14. Prenumerata w kraju: mieś. 1.80 zł., kwart. 5 zł., rocznie 18 zł-, 
za granicą: mieś. 2-50 zł., kwart. 7 zł. Ogłoszenia: za wiersz 1 mm szerokości 1 szpalty — 60 g r. za tekstem; 80 gr. w tekście. Konto P. K. O. Nr. 18.590.
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Drukarnia Wapćksesna, Sp. z o. o.. Warizawa. Szpitalna 10.


	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1938\JPEG\76479_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00182.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1938\JPEG\76479_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00183.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1938\JPEG\76479_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00184.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1938\JPEG\76479_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00185.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1938\JPEG\76479_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00186.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\PION\Pion 1938\JPEG\76479_V-0566_Pion-tygodnik-lite\out\cache\Image00187.jpg‎

